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KURIER WILEŃSKI
N IEZALEŻN Y DZIENNIK DEMOKRATYCZNY;

i Niepokoje i wahania francuskie. — Nowa polska twórczoś-: muzycz­
na. — Chińczycy w Paryżu. — Polskie pożyczki wewnętrzne. — 

> Domokrążcy społeczni. — KURJER SPOŁECZI' O LFKAPS I

Pobyt min. Edena w  Polsce
Wymiana toastów na obiedzie u min. Becka

MIN. EDLN

Ś n i a d a n i e  i i *. p r e z y d e n t a
RZECZYPOSPOLITEJ

WARSZAWA, 'Pat). Minister Eden 
•dożył dziś przed połudn. w prez\ djum 
'ady ministrów bilet wizyłow y prezeso­
wi rady minusirów, poczoin prom jer Sła­
wek złożył bileł u upartamenlaeh gościa 
aJlgieLsiiego w iiotelu Europejskim.

0  godzinie 11-ej m in ister E den od ­
wiedził m inistra sp raw  zagr. Becku, z 
? tu rym  iKłbył d łuższą rozm ow ę.

0  godziwie ]S-tej m in is te r Eden udał 
Mę w tow arzystw ie m m istra  Becka i w i­
cedyrek to ra  Potodkiego na Zamek, 
gdzie p rzy ję ty  był na posłuchaiuu  przez 
P rezydenta K z,czynospol; tej. O godz. 
13.rf0 P rezydent R zeczypospolitej i pan i 
Mościcka w vdali na cześć gościa ang ie l­
skiego śniadanie, na k tórem  obecni byli. 
m in ister spraw  zagr. Józef Beck z m ał­
żonką. w icem inister Sz« m bek, w icem ini­
s te r Bobkow ski, w icem inister Roger R a­
czyński z m ałżonką, w icem inister gen 
K asprzycki, am basador R aczyński, człon 
kow ie am basady  W. Brytarij w W a r­
szawie z p.erw szyan sek re tarzem  Avelin 
gem i a ttach e  w ojskow ym  pp łk . Coimal 
R ow anem , m ałżonka am basadora  a n ­
gielskiego pan i Kcnnnrd, tow arzyszący 
m in istrow i Edenow i panow ie  Ntrang, 
Cronfcorne i H anlrey, m in ister Senaetzel, 
przew odniczący kom isji spraw  zagr 
Sejmu poseł Jan u sz  R adziw iłł, szef szla-^ 
bu głów nego gen. Gąs iorow.sk i z m ałż on 
bą, gen. R ayski z m ałżonką, k o n trad m i­
ra ł Świrskt z m ałżonką, dyr. p ro toko łu  j 
dypl. R om er z m ałż., dyr. gab inetu  m ini 

sp raw  zagr. D ębiek. z m ałż., dyr. 
kaocelarji cyw ilnej p rezyden ta  R. P. 
b^ teżaw sk i, szef gabinetu wojskowego 
P rezydenta płk. Głogowski, w icedyrektor 
Potocki, woj. Jaroszew icz, zast. szefa proj 
łolku łu  dvpl. R ajnold Przeździeeki. n a ­
czelnik G w iazdow ski, H en ry k  Lubom irJ 
*ki, H enryk  P odoski, radca Z aniew sk ' z 
013’ż o raz  ad ju tan c i przyboczni

m a r sz a ł k a  P ił s u d s k ie g o .
w a r s z a w a , (pat). dziś po połud- 

•jiu marszałek Piłsudski przyjął na go-
,u,cj rozmowie Iorda-strużnika pic- 

eĄ e.‘ Prywatnej A. Edena w obecności 
"l tra spraw zagranicznych J, Becka 

> podsekretiarza stanu w MSZ J. Szomhf
ka. Ob< cny był r ó w n ie ż  radca ambasady 

' >5 .takiej w Warszawie Aveling oraz to 
'? r z } ! i z ą c y  m in is tro w i E d e n o w i s z e f  s e ­
kcji brytyj.sk-ej m in is te r s tw a  s p r a w  za­
g r a n ic z n y c h  S tr a n g

WARSZAWA, (Pat). b /.isiuj wieczo­
rem  m in is te r spraw  zagranicznych  Jó ­
zef Beck podejm ow ał obiadem  m inistra 
Edena, lorda pieczęci p ryw atnej.

Przemówienie min. Beck3
Podczas obiadu m o n s te r  Beck wyglo 

t;if następ u jące  Drzemówienie:
P an ie  m inistrze! P rzeg lądając  niedaw ne 

slitre dokum enty dotyeząee s/osuuków  polsko 
angielskich natknąłem  się na lis t z li. 3. 15(18 r. 
k ró la  Polski Zygm unta Augusta, dn  królow ej 
angielskiej E lżbiety, w którym  zapew nia! król 
jiolski, że we w szystkich portaeli jem u pmlleg 
lyeh poddani królow ej b<;dą trak tow ani rów nie 
dobrze jak  poddani polscy.

List ten dowodzi, że przy jaźń  angielsko — 
polska d a tu je  się nie od dzisiaj. Toteż s /tz ę ś ll 
wy jesiem , mogąc stw ierdzić radość, z jak ą  
przy jm ują pana, pan ie  m inistrze w W arszawie, 
wblząe w naszyeb rozm ow ach konkretne dowo 
dy zbliżenia i stałego pogłębienia w zajem nych 
przyjaznych i tak cennych dla nas stosunków . 
Niech m i w olno będzie dodać ze szczęśliwy 
jestem , mogąc pow itać tu ta j pana, z którym  nie 
jednokro tna  w spółpraca w Genewie pozostawiła 
mi jak  najlepsze osobiste w spom nienia. Cała o- 
p iu ja polska śledzi z bardzo  żywem zn.intereso 
wauieiii wysiłki rządu  angielskiego w k ierun ­
ku znalezienia jak  najlepszej drogi uzdrow ienia 
m iędzynarodow ych stosunków  i w zmocnienia 
lak potrzebnego dla w spółpracy między państ 
wami tek  politycznej jak i gospodarczej czyn 
nika zuufania. Z naszej strony  mogę zapew nić 
panu. że usiłow ania le w całej pełni oceniam y 
i pragniem y w nich w spółpracow ać, rozum iejąc 
w alory dla. pokoju m iędzynarodow ego tak  wszel 
Kiej pracyr nad u trw aleniem  stosunków  sąsiedz 
kich jak  i szerzej po jętej w spółpracy m iędzyna 
rodow eją. Chciałbym, aby pan, pan ie  m inietrze, 
w yniósł z naszych rozm ów  1 kon tak tu  osobiste 
go z naszym  krajem  w rażenie i obserw acje ułaf 
w lające pańskiem u rządow i ocenianie iyoh pra  
ktycznych możliwości. kió-reby w dzisiejszej 
niełatw ej sy tuacji m iędzynarodow ej pozwoliły 
najp rostszą  drogą szukać stabilizacji pokoju i 
harniunijm -j w spółpracy między narodam i.

Mam nadzieję, że tradycyjny d la  angielskiej 
dyplom acji zm ysł rzeczywistości 1 obiektyw izm  
a z d rug iej strony szczery i w yczerpujący cha 
rak te r w ym iany myśli, jak i ze początkow aliś­
my dziś runo, przyczyni się bodaj w skrom nej 
m ierze do osiągnięcia tego celu. Niech m i wo*. 
no będzie w yrazić nadzieje, że w całokształcie 
polityki eu ropejsk ie j stosunki między naszem l 
k ra jam i pozostaną niezm ienne, przyjazne, zgod 
nic z  głębokienii dążeniam i naszych k rajów  oży 
wlonych podobnym  instynktem  dob re j w oli w 
siosiinku do  innych.

Z tą  m yślą wznoszę ten kielich na cześć

JK łŁ  Jerzego V, za pom yślność narodu  an g ld  
skiego i  za puusk it, ąuu ie  m inistrze, zdrowie.

OdpŁMueaż min ćaend
Na przem ów ienie to  m in is te r Eden 

odpow iedział następu  jącem i słowami?-:
Punie m inistrze i Jestem  niezm iernie rad, że 

mogę podziękow ać panu, paulc m inistrze, za u p ­
rzejm e słt\w%; pow itania, jak ie  pan przed ehw ilą 
wypowiedział, fiząd zjednoczonego królestw a 
byt szczególnie zadow olony, o trzym ując  zupro 
szenie bryty jskiego m in is tra  do W arszaw y. — 
Uważani za niepotrzebne dodaw ać, jak  wielce 
byłem zaszczycony, że ta  ro la  p rzypadła mi w 
odzieje. Ułam, że obecny eyk! w yjaśniających 
rozm ów, k tó re  dotychczas były prow adzone w 
l‘aryżu, B erlin ie i Moskwie, a k tó re  będą za 
kończono ju tro  i w P radze we ezwurtek będzie 
m iał rzeczyw istą w artość w yjaśn iającą obecną 
sytuację europejską.

My w Anglji zaw sze przyw iązyw aliśm y wici 
ką wagę do osobistych porozum ień i bezpośred 
uich kontaktów  pomiędzy mężami stu.uu, którzy 
są odpow iedziaiiii za politykę zagraniczną wici 
kich mocarstw . Jest to  jedna, chociaż nie jedyna 
korzyść, w ynikająca ze w spólnej przynależności 
fto Ligi Narodów, f i  z  pośród nas, którzy rep 
rczentow ali rząd JKM. w Geuewie mieli już za 
szczyt spotkać tąin pana. pan ie  n iiu islrze i occ 
nić pańską w spółpracę jak o  kolegi w Kadzie. 
W szczególności pam iętam y pańskie niedawne, 
i niech mi w olno będzie stw ierdzić, jak  bardzo 
w ydajne przew odnictw o Rady Ligi. Ale chociaż 
spotykaliśm y się w Genewie, sposobności, dzięki 
którym  przedstawicieli- naszych obu krajów  mo 
gą się zetknąć osobiście w naszych stolieach, ze 
względów czysto geograficznych są  dość ogra- 
oiezone.

N iedawno m ieliśm y sposobność w itać w t.on 
dynie pińskiego m in istra  przem yślą i handlu , 
pana lieichm aiia, z k tórym  rząd JKM. odbył jak 
na jbardzie j serdeczne i ow ocne rozmowy. Zda 
|e  m i sic jednakże że jest to  pierw sza od wie 
!u la t okazja , że m in ister b ry ty jsk i przybył do 
W arszawy. Dlatego też okazja, ta  jes t specjał

nie szczęśliwa d la  mnie i jesieni przekonany, 
ec w izyla ta  okaże sic pożyteczną 1 celową, 
przyczyniając się do wzajem nego porozum ienia. 
Na szczęście zadanie to nie jest trudne, ponie 
waż tego rodzaju  stosunek istnieje zaw sze t 
ufam . że będzie trw ał dalej.

Poiiryka naszyeli obu k rajów  jest o p a rta  
na zasadzie zbiorowego bezpieczeństw a i na Li 
dze Narodów. W ierzę, że przyjazne rozm owy, 
jakie m iałem  zaszczyt mieć uzisiaj z  panem , pa 
nie m inistrze, i panem  M arszałkiem  P iłsudsalm , 
będą miały jak  najw iększe znaczenie, pozw ala 
jąc na lepszą oeenę roli jaka  przypada każdem u 
z naszych krajów  w w ielkich dz id ach  m iędzyna 
rodow ych organizacyj pokoju.

K ończąc przem ów ienie, m in is te r E- 
den  wzniósł toast :na cześć P rezydenta 
R zeczypospolitej, M arszałka P iłsudskie 
go, za pom yślność narodu  polskiego i za 
zdrow ie m in is tra  Becka i -jogo m ałżonki,

ŻYCIORYSY DYPLOMATÓW TOWA­
RZYSZĄCYCH MIN. EDENOW I
M inistrowi Edenowi tow arzjszą :
W illiam  Straug — radca stuzliy dyplom aty 

cznei J. K. Mości, ur. w r, 1.893, drugi sek re ta rz  
'poselstwa bry ty jsk i go w Belgradzie, następnie  
pierwszy sekretarz w centrali, radca am basady 
bryty jskie j w Moskwie, od roku  szef sekcji Ligi 
N arodów w Foreign Office.

\  isconi R obert A rthur Jam es Ceeil U ranbor 
ne —  ur. w r. 1893, najstarszy  syn i przyszły 
spadkobierca tytułu m arkiza Salisbury, potom ek 
jednego z najbardzie j znanych rodów  ang ie l­
skich. Lord C ran b o rn ę ,je s t postem p a r tji  kom 
serw atyw nej do Izby Gmin i pełni funkcję p a r 
lam entarnęgo prv\vatnego sekretarza lorda pie 
częci pryw atnej.

Robert M aurioe Alcrs H ankey —  ur. w r. 
1904, syn sek re tarza  gabinetu brytyjskiego i ge 
neralnego sekre tarza  kom itetu obrony im perjał 
nej sira M aurico‘a Hankeya. Sekretarz w Fo­
reign Gffioe, przydzielony do m in is tra  F dena w 
charak terze jego pryw atnego sekretarza.

Mussolini przestrzega przed zbjtnim
optymizmem w polityce /  *.

RZYM, (PAT). — W  arty k u le  w stępnym , 
{zamieszczonym w JNipolo d ‘Ita iia“ , Mussotini 
ośw iadcza, że w osia/n ich  czasach zaczęto bu 
dow ać no w- dom kl z kr.rł. Jest rzeczą absolutn ie 
niezbędną, pisze Mussolini, utem perow ać nieco 
przesadny optym izm . W łosi nie pow inni odda

TELEF. OD WŁASN. K ORESP. Z  W ARSZAW Y

Min. Laval przyiedzie do Warszawy
ż  Paryża ag. Havasu donosi, że ni/n. 

L n a l  w z w ią z k u  ze swoją podróżą do 
Moskwy zaproszony został przez rząd

Polskj do przybycia do W arszawy. Min 
Laval zaproszt nie przj jąi.
kiiSfti&sfcauoi,- ..

Taktyka Stron. Ludowego wywołuje 
niezadowolenie ive własnym obozie

Poseł ma Sejm Jan  P iróg rozesłał do  
p rasy  list, w k tó ry m  w yjaśnia sp raw ę wy 
k luczen ia  ze Str. Ludow ego spow odu nie 
wzięcia przezeń u d zia łu  w  głosow aniu  
Sejm u nad konsty tucją.

Pios. P iróg  w yjaśnia, że oddaw na już 
d aw a ł w yraz sw em u niezadow oleniu  z 
faiktyki po litycznej ludow ców , a w szcze 
gólności ze stanow iska, jak ie  Str. Ludo 
we zajęło wobec zm iany ustro ju . Poza- 
teon pos P iróg wyjaśnia że nie mógł

w  dalszym ciągu godzić się na negację. , 
uprawianą przez to stronnictwo wobec 
wszystkich zagadnień życia państwowe I
go i wobec tego św iadom ie n ie  w zią ł, u-1 
działu  w głosow aniu nad konsty tucją

D ecyzję w ykluczającą go z szeregów 
p a r tj i  pos. P iróg  p rzy ją ł do wiadom ość 
tw ierdząc, że przekonania jego podziela 
s z e re g  w y b itn y c h  d z ia ła c z y  S tro n n ic tw a  j 
Ludowego.

n a ć  kię złudzeniom. Naszym obow iązkiem  je s t 
w ystąpić z u‘m ostrzeżeniem , gdyż niem a nie 
gorszego jak  rozczarow anie. Nie zam ierzam y 
bynajm niej nie doceniać znaczenia konferencji 
w Stresie, ale pragniem y leż, aby konferencja  
la /oczyta się w atm osferze politycznej i dyp la  
m a tjczn e j w spółczesnej E uropy, to  znaczy w  
ntm osierze, k tó ra  nie p o zn a ła  żywić się złudzę 
uiumi.

Jest rzeczą zrozum iałą, że nadzie je  i za ln /e  
l-esowanie całego św iata k ieru je  się ku zbliżają 
cej się konferencji lecz należy uznać za n iew ła 
ściwy wszelki przedw czesny entuzjazm , wywoła 
uy przekonaniem , że w Stresie stw orzone zosło 
uą podw aliny pokoju  n a  ta je  stu lecie

Dalszych 1500 zcł^ierzy 
^łciskkh wysłeno 

eto Afryki
NEAPOL, (PAT). —  O dpłynął stąd do Af­

ryki w schodniej parow iec ,.Campidoglo", wiozą 
cy 1.500 ludzi dyw izji Gawinana oraz m a te rja t 
wojenny.

^ » l $ k 9 ' W ł i ) s k l e  

Ikcwfsrrncie riospr,darze
R2YM, (Pal). Do Rzym u przybyli n i  

czelnicy w ydziału dr. Łycbow ski i Kor­
sak  2. ministerslw^a p rzem ysłu  i handlu , 

|celean przeprowadzenia polsko-włoskich 
rokow ań  gospodarczych.
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Min. Eden w Im sza wie Pg*3kł âoz 5,tuacJi *swem ^
Rozważania prasy angielskie! o polityceO ficja lna wizyta p rzedstaw iciela  rz ą ­

du  W ielkiej B ry tan ji w W arszaw ie jest 
w ydarzeniem , L tórem u przyp isać  wolno 
(szczególne znaczenie . N ietyłko dlatego, 
że  jest to  p ierw sza w izyta członka rzą ­
du  angielsk iego  w stolicy Polski od chwi 
li odzyskania niepodległości. W ażną jest 
przedew szystk iem  m isja, z k tó ra  Min. 
Śnłh-cwfy Eden p rzyjeżdża do W arszaw y 
Z aw iera ona pośrednio  a le  bardzo w yra­
źnie stw ierdzenie ze  s trony Anglji 
w  s p  ó I d  e c y  d u j ą c e j  , a więc r ó ­
w n o r z ę d n e j  z innem i w ielkienti 
p ań s tw am i Europy r o l i  P o l s k i  w 
regulow aniu  generalnych  zagadnień eu ­
ropejsk ich .

Nie jes t teraz dogodna po ra  n a  skb’ 
d an ie  w izyt li tylko grzecznościow ych, 
a  m in istro w ie  angielscy nie rozjeżdżają 
o fic ja ln ie  ipo E urop ie  bez w yraźnej po­
trzeby , Polska jest obecnie czynnikiem  
( n i e z b ę d n y m  w kaiżdem działaniu , 
anającem  n a  celu zorganizow anie i u tr ­
w alen ie  p o k o ju  na naszym  kontynencie 
P róby  tego  rodzaju  p o d ję te  wbrew niej, 
lu b  pom im o miej nie m ogą osiągnąć p e ł­
neg o  sk u tk u . Anglicy, um iejący znako­
m icie rachow ać i ważyć n ie ty łko  w h a n ­
d lu  ale i w polityce, prędzej niż nasi so 
jusznicy. przekonali się. że stanow isko  i 
in teresy  Polski n i e ,  m o g ą  b y ć  p o ­
m i n i ę t e  przy  tw orzeniu  system u, m a 
jącego efek tyw nie zabezpieczać E uropę  
p rzed  now y mi w strząsam i wojennym i. 
P obyt Mm. E dena w- W arszaw ie jest n a j 
lepszym  w yrazem  tak iej oceny roli Pol 
sk i p rzez  Aiiglję.

P odróży  Sim ona i F dena noszą cha 
ra k te r  in fo rm acy jny , t. zn. że m a ją  do ­
s ta rczy ć  m a te r ja l d la  rządu  angielskiego 
do s k o n k r e t y z o w a n i a  wespół z 
innem i m ocarstw am i planu  pacyfikacj, 
E uropy. A nglja znajdu je  się pod działa 
niem  d w ó c h  s p r z e c z n y c h  t e n  
d e n c y r j:  n i e m i e c k i e j ,  zm ierza ją­
ce j do  w yelim inow ania Z S. R R. z sy­
s tem u  europejsk iego  bezpieczeństw a —  i 
f r a n c u s k o  - s o  w i e c k i e j, k tó ra  
p o d  w pływ em  zbro jeń  niem ieckich  dąży 
d o  o toczenia Rzeszy obręczą defensyw  
nego m ilita rn y  - politycznego p ak tu  wczn 
jemrnej pom ocy —  t. z w. paktu  wschód 
niego. Nie u lega w ątpliw ości, że żadna z 
tych  koncepcyj w sw ej obecnej form ie 
n ie  o-dpowiada tradycy jnym  zasadom  po 
lity-kj W. Bry-tan ji.

M inistrow ie angielscy usiłu ją  w swej 
p od ró ży  w yrów nać sprzeczności i zn a­
leźć jak ieś kom prom isow e w yjście, do 
p rzy jęcia  przez w szystkich. Spotkał ich 
n a  w stępie pew ien zawód w B erlinie, 
gdzie kanc le rz  Rzeszy- za ją ł kategorycz­
n ie  stanow isko  w y ł ą c z a j ą c e  Zwią­
zek Sow iecki z eu ropejsk iego  p o ro zu ­
m ienia. O dw rotnie, w M oskw,e sp o tk a ł 
się Min. E den  z niezw ykle gorącem  przy 
jęciem  i n iem niej gorącem  dążeniem  do 
zaw arcia p a k tu  w schodniego, choćby 
b e z  u d z i a ł u  N i e m i e c .

W  operze m oskiew skiej publiczność 
p rzy ję ła  Min. E dena ow acyjnie , a p r r e i  
rozpoczęciem  p rzedstaw ien ia  (balet „Ł a­
będzie Jez io ro 11 C zajkow skiego) o rk ie s­
tra  odegrała  „Gode save the K ing“ oraz 
„ In te rn ac jo n a ł" . „Oto jest sygnał no­
w ych czasów 11 —  odezw ał się  w tam  
m iejscu  jeden  z Anglików to w arzy szą­

cych Edenow i do k tó regóś z dzien n ik a­
rzy. Pod względem  zachow ania obow ią­
zującego p ro tokufu  okazał się Litwinow 
godnym  następcą Izw-olskich i S a z o to ­
wych, a  w dyp lom atycznej robocie i a- 
ranżow aniu  p ropagandy —  bezsprzecz­
nie ich p rześcignął

P rasa  zagran iczna okazu je ,skłonność 
do p izesady  w dysk u to w an iu  dotychcza 
sow yeh wyników- podróży  Min. Edena 
na korzyść tezy- tran cu sk o  - sow-ieckiej. 
Nie należy  sugerow ać się m niem aniem , 
jak o b y  rząd W. B ry tan ji b y ł już dla 
te j teiy pozyskany . W szystko to  oparte  
jest n a  bardzo pow ierzchow nych w ra 
żeniach, k tó ry m  ulega rów nież część 
p ra sy  polskiej.

Nie m an n  żadnych danych do prze­
sądzania co Min. Eden usłyszy w- W ar­
szawie. N iew ątpliw ie jednak  zasadnicze 
dążenia angielskie do zorganizow ania i 
zabezpieczenia ipokoju europejsk iego  spo 
tk a ją  s ię  z c a ł k o w i t ą  a p r o b a t ą  
i z r o z u m i e n i e m  ze strony  rządu 
polskiego. Jesteśm y przecież w tern sil­
n ie j i bezpośredn ie j za in teresow ani niż 
Anglja. Ale nie m am y w dalszym  ciągu 
ochoty stać się placem  boju  i p rzem ar­
szu obcych arm ij w w ypadku każdej woj 
ny gdziekolwiek mogłaby- ona w ybuch­
nąć S tąd pro jek t pak tu  wschodniego w 
jego dotychczasow ych zarysach n  i e 
m o ż e  być poczytywany przez Polskę 
za odpow iedni środek realizacji planów 
pokojow ych.

W łaściw y Anglikom objektyw izm  i re 
alizm polityczny ułatw i niezaw odnie Min. 
Edenow i d o d a tn ią  ocenę argum entów , 
na których opiera się stanow-isko Rządu 
Polskiego i opinja ogrom nej większości 
społeczeństwa, W ita ono w ybitnego mę 
ża stanu W. B rytanji z uczuciam i rz.etel 
nej przyjaźni i zaufania w s z c z e r o ś ć  
i s z l a c h e t n o ś ć  i n t e n  c y j rep ­
rezentow anego przez niego Rządu.

Testls.

zagranicznej Polski
LO;\DYN, (Pat). Specjaln i spraw oz 

daw cy dzienników- angielsk ich  odbyw a­
jący podróż z m in istrem  Edenem , za­
m ieszczają obszerne opisy p rzy jazd u  an 
gielskiego m in is tra  i jego otoczenia do 
Polska. W szystkie te  opisy są  pełne  ży-cz 
liwości i p o d k reśla ją  wielką kurtuazje i 
.serdeczność, jaką rząd  polski okazuje go 
śe/oni angielskim.

Spraw ozdaw ca „Times*4 donosi, :że 
minister Eden zaznajomi czynniki rzą­
dzące w  Polsce o  rezultatach rozmów- w 
Berlinie i Moskwie.

Z adanie E dena będzie polegało na 
tern. ab y  dowiedzieć się, jakie jest sta 
now i? ko Polski wobec tych rozmów i 
przekonać się, czy dotychczasowa poli­
tyka Polski wobec paktu wschodniego  
uległa zmianie. Polaka, p isze d a le j k o re ­
sponden t, jes t p rzeciw ną w zięciu n a  sie­
bie zobow iązań, k tó re  m ogłyby o tw o ­
rzyć je j gra/nice d la  obcych wojsk. P o ­
lacy- p row adzą taką po litykę, k tó ra  ich 
zdaniem  n a jlep ie j zabezpiecza in te g ra l­
ność państw a polskiego, tak  ciężko zdo­
b y tą

Spraw ozdaw ca „Dfliij Tełegraph44 
pisze, m . in : W szelkie -nadzieje, że m i­
n is te r E den przyuył z m agicznym  p la ­
nem  u suw ającym  wszelkie trudności, ja ­
kie napo tyka w schodnie - eu ropejsk i 
p lan  bezpieczeństw a. m uszą się skończyć 
rozczarow aniem . Mmiso-r E den  będzie 
m ógł ty lko stw-ierdzić w rażen ia , jak ie  wy­
ro b ił sobie w- B erlinie i Moskwie. Konfe 
rencja  w B elw ederze m oże być n iem niej 
in teresu jąca  n iż  k o n fe ren c ja  na Krem lu. 
Polska nie chce rozw ażać żadnej akcji, 
k tó ra  b y łaby  w roga Niem com . K ores­
pondent w yraża nadzieję, żo rząd  polski 
-przekona się, że W. Brytanja nie ma za­
miaru narzucać Polsce zgóry pizesąduo- 
nej polityki.

Spraw ozdaw ca JL*aily Herald" piszer 
Pogląd P o lssi zm ierza do togo, że pakt 
bez Niem iec by-łby rów noznaczny  z o k ­
rążen iem  tego państw a, i p ręd ze j czy póź 
n iej -doprowadziłby d o  w ojny, k tó ra  to- 
czylaioy się na ziem iacn Polski. Koszm ar 
obcych wojsik, w k raczających  do Polski, 
chociażby  w m ask ach  sojuszników , jest 
po tężnym  czynnik iem  w pływ ającym  na 
O D in ję  polski. K oszm ar ten  jest pełen go 
ryczy- dośw iadczeń XVIII w ieku, k tó re  
da ły  w- rezu ltacie rozbiory  Polski.

Polska nie chce być wciągnięta do ia  
dnej kombinacji ani przeciw Niemcom  
ani przeciw Związkowi Sowieckiem u, 
lecz chce otrzymać równowagę miedzy 
niemi.

«.Man< hester Guardian4 w artyku le  
w stępnym  pisze m . in.: W razie k o n fli­
k tu  Polska zc względu na sw oją sy tuację  
gt-o-graficzną m ogłaby ponow nie narazić 
się na  rozbiory-, podczas gdy Sow iety i 
N iem cy m ogą ew en tualn ie  trac ić  tylko 
część te ry to rju m . Ta sy tuacja  Polski -spra 
wia, że zagadnien ie Polski, jest w y ją tko ­
we i zm usza ona ją do  nadzw ycza jn e  j os 
troźności. T rw ała  pacy fik ac ja  E u ropy  
n ie  m oże być o p arta  na  pom ocy V . Brv 
tan ji. Musi ona się oprzeć ma w ysiłkach 
m ocarstw  E u ropy  w schodniej. W. Bryła 
nja nie może wziąć na Webie żadnych zo 
bowiązań w MirOpie wschodniej, m oże 
na to m iast w ystąpić jak o  główny- m edjs 
to r Jeżeli -podróż -ministra E dena m oże 
zapoczątkow ać okres m edjocji b ry ty jr 
k ie j w E urop ie w schodniej, to  przytwesie
o-na nieoczekiw any pożytek

Przed dyskusją o zbrojeniach niemieckich w L. fiared.
Olbrzymie) większością Izba uchwala wotum zaufania 

dla rządu Flandria
PARYŻ. (Pat). N a d-zisiefezem posie­

dzeniu  Izby- D eputow anych p re m je r F lan  
d in  złożył dek larac ję , w- k tó re j żądał naj 
da le j idącego zau fan ia  p rzed  m ającą  się 
ro zp o cząć .15 b. m . w Lidze N arodów  dy­
sk u sją  o zbro jen iach  n iem ieckich . Z bro­
jen ia  te m ów ił p rem je r, zm uszają F ra n ­
cję k io  zorganizow ania bezpieczeństw a

w d rodze  zarzą-azeń w ojskow ych w raz z 
państw am i, k tó re  rów nież zdecydow ane 
są u trzym ać poKÓj. R ząd b ro n ić  też b ę ­
dzie kredy tów  pub licznych  i w alu ty  u- 
łrzy m u jąc  n iezm ienny p a ry te t złota.

Izba w iększością 410 p rzeciw ko 134 
glosam i w yraziła rządow i votum  zau fa­
nia i odroczyła się  d o  28

Pech braci 
Adamowiczów

NOWY JORK, (Pat). Bracia Adamo­
wiczowie zostali skazani nu 15 m iesięcy  
więzienia za wyrób nielegalny spirytusu  
w ich posiadłości w Brooklynie

GfeJt ia  warszawska
WARSZAWA, (PAT), Belgja 9 0 .3 5 -9 0 .6 5 -  

90.05. Berlin 2l3.00 —  214.00 — 212.00. Londyn 
25.70 — 25 83 —  25.57. Kabel 5.31 — 5.34 — 
5,28. P aryż 34.99 — 35 08 — 31.90. P raga  22.14—  
22.19 — 22.09. Szw ajcaria  171.07 —  172,10

ścisła współpraca 
Angl|i i Franc|l

PARYŻ, fPAT). — „Journal des Deba<s* za 
mieszczą na.-ócpującą depesze z Londynn: W
kotach dobrze poinformowanych zapewniają, że 
Anglja powlaiiumlla Niemcy o tem. tr  niema 
żadnych szans po temu, aby W. Brytanja odła 
czj ta się od Francji we wspóluym wysiłku, jaki 
oba rządy przedsięwzięły w celn uraeczysfnle

Na Zamku
WARSZAWA, (P ałi. P rezyden t R ze­

czypospo lite j p rz y ją ł dziś przed  połud- 
iniem delegację 16 p. uł. z Bydgoszczy t  
d-cą p u łk u  pik. Fu rnasiewdezern, k tó ra  
w ręczyła prezydentow i odznakę pułku , 
poczem  Prezydent w pisał się do księgi 
p am ią tk o w ej pu łku  N astępnie prezydent 
p rzy ją ł posta polskiego w M adrycie Szu 
m lakow skiego

W rocznicą Śmierci 
S.i. Ad. Skwarczyfiskiego

Uroczystości żałobne 
w Warszawie

WARSZAWA. (Pat). Dziś w rocznicą
z eonu ś. p. A dam a Sk W arczyńskiego, od  
byfto saę w katc-dTze św. Jan a  nabożeńst 
wo żałobne, n a  k tó rein  byli obecni pre 
on je r  S ław ek oraz wielu dosto jn ików  pań 
stw ow ych  i przedstaw icieli organizacyj 
i słow arzyszen . P o  nabożeństw ie złożo­
no  w ieńce na grobie na Pow ązkach

Nie wstrzymywano meno
niu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie. W kolejowego ni ęd y Prosami a Litwą

Rozrurhv antymurrytistcie

W tych dniach  doszło % m urzyńsk iej dzielnicy Nowego Jo rk u  do ekscesów  p rzec i„m u rzv ń - 
skich, podczas k tó rych  zdem olowano około  100 skl-eoów. Na zdjęciu — zdem olowane sklepy

w dzielnicy,

czasie spo tkan ia , do  jakiego doszło w Izbie Gndn 
■między m inistrem  Sim onem a am basadorem  
francusk im  C orblnem , angielski m in is ter udzie­
lić m iał tego zapew nienia jim nsadorow i fran 
rusk iem u puczem m lat dodać, co następu  (e: —• 
Dałem jasno  do  zrozum ienia Niemcom, że 
A nglja 1 F ran c ja  ufrzy m ują I ufrzj- nają  naj- 
sciś! jsz i w spółpracę w sw oich wy sitkach, czy­
nionych d la  -.uchowania pokoju.

Przygotowana 
do konferencji w Stresie

3ERLIN, (PAT). — Ze Stressj donoszą, ł« 
konferencja frHncusko-angietsko-włoska odbę­
dzie się nie w samej Streasie Jecz w Ca«iel lav  
ronwo ns wyspach Bori-omejsfcjch jeziora Lago 
Magiorc. •

Jak słychać dzk  lnlkw zo.n, dla których po 
czyniono w  Sfree&lr w szystkie techniczne utai 
wienia, w^tęp na wyspę będzie wzbroniony.

Wydalenie kilku przed* 
stawldeli przemysłu 

niemieckiego z Z.S R.R-
BŁR LłN , (P a t1, N iem ieckie łmx.*o m- 

łbm iacyjne donosi, że kilku przedstawi 
cieli iniemienkich zakładów przem ysło­
wych zostało wydalonych-z Rosji sow b  
ckiej. W ydalenie nastąpiło be- podania 
dowodów.

BERLIN, (PAT). — W rwlęekn z pojawić 
nlcm się w prasie zagranicznej wiadomoóeł a> 
wsfrzymanlu ruchu kolej* ~ego między Litw ■ 
Pj-utam l Wschodnicmi główna dyrekcja koiet 
niemieckich komunikuje, że pogfonl I te nie od 
powiadają rzeczywisto^

Kronika telegraficzna
— W  PROCIIOWNT POD HEDJOL INFM  

NASTĄPIŁ WYBUCH spow odowany sam ozapa­
leniem  się prochu. 7 robotników  zostało żabi 
tych a 20 odniosło rany.

—  BEZROBOCIE W  POLSCE M ALEJE -  
W edle danych b iu r pośrednictw a pracy liczb:, 
bezrobotnych na teren ie  całego k*aju wynosifn 
w dniu  30 m arca r. b. 508.027. W  ciągu ostał 
niego tygodniu liczba l>ezrobotnych zm niejszyła 
się o  6.240 osóft>.

—  SĄD W-OJFNNY W  BUŁGARJl skazał na 
śm ierć  3 czkm ków  rozw iązanej m acedońskiej 
organizacji rew olucyjnej, oskarżonych o mordy 
kap turow e

—  WYBUCH. W  fabryce nawozów sztucz­
nych w K onan n astąp ił w czoraj w ybuch rb io r 
alko z wodorem. 7 robotników  zginęło na m iej 
scu, 41 odniosło rany  a 500 popekaty bębenki 
w uszach. W szystkie nzyby w okolicznych do­
m ach wypadły L udność w pan ice  uciekła w 
góry.

— W  ARSENALE W MUKDENIE WY 
BUCHL GROŹNY POŻAR, w czasie którego zgi 
nęło 88 osób. S traty  m a te rja ln e  są rnaczne. — 
Przyczyną oożaru  by ł w vbuch kotła apowodowa 
ny przez *abołaż. — Aresztowano w icedvrekto 
ra a rsena łu  oraz, kltku robotników
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Niepokoje i wahsnia francuskie
?■ Paryż, w  m arcu

? polityczna na teren ie  m iędzy
n a  odow ym  zaczyn* budzić pow ażne 
Aiep --.Ofe We F rancji. P rze jaw ia się to  
n u  i .o w p ra s ie  i w  'kolach politycz- 
i .  1 h, ale nu wet i  w życiu codziennean.

y 7 częściej sp o ty k a  się g łosy porów - 
rM1̂ c' ‘ sy tu ac ję  obecną d o  cliw ilj po- 
pr*edzajacyćh rok  l y l i ;  o po lityce m ó­
wi się wszędzie: w  b iu rach , n a  ulicy, w 

/lejce podziem nej... R ów nocześnie zaś 
można zauw ażyć pew nego rodzaju  kon- 
słem acje w kotach politycznych. W  Pa- 
rYzu zd a ją  sobie bowiem spraw ę, że wo 
b‘*c now ych  w ydarzeń po litycznych  trze

nietylko za jąć stanow isko , ale takż-e 
przystosow ać d o  n ich  sw oją po litykę W  
tym  w ypadku jed n ak  nie w ystarczałoby  
-łanio p rzystosow anie polityk i do  obec 
JI1ych w ypadków , a le  w łaściw ie należało­
by pow ziąć osta teczną decyzję, w prze- 
rw iadc/em u że  dotychczasow a polityka 

•nie d a ta  ty ch  rezultatów , jak ich  się spo- 
t dew ano. W  istocie, pom im o s ław ­
nej n o t3 m m . B artliou z 17 kw it-lnia ub 
T-> m a jąc e j być p u n k tem  zw rotnym  w po  
lityce francusk ie j, francusk ie  sfery kie- 
'ow nicze n ie  zdołałvr się W3*rzec ducha 

b riandyzm u, k tó ry  u trzym ał się  nietylko 
we frazeologji po litycznej n a  tem at p o ­
ko ju  i Ligi Narodów , ale tak że  W3rrażał 
się w sam ych posun ięciach  politycznych.

Polityka m in. Lavala, teoretycznie 
kon ty n u u jąca  linję m in. B arthou i ko>n 
eepcję padetów wza jemne j pom ocy, p rag  
neła rów nocześnie pozyskać sobie N iem ­
cy i Anglję przez pojednaw cze stanow i- 
s i o  wobec żadań n iem ieckich . Min. La- 
val spooziew ał się, że w reszcie —  p o  p le­
b iscycie w Saarzt — nade jdz ie  chw ila, 
w któr< j  m ożną będzie porozumieć się 
bezpośrednio z Niemcami i doprowadzić 
do zawarcia konwencji ograniczającej 
zbrojenia wszystkich państw w Europie. 
Quai d ‘O rsay  spodziew ało się, że p o lity ­
k a  zbliżenia z Rosją nic w tern  n ie  p rze ­
szkodzi, a le  racze j naw et pom oże, bo za 
wsze będzie m ożna w odpow iednim  n » - 
ffiencie w ygrać k a r tę  sow iecką.

Te przypuszczenia nie został} jednak 
Potw ierdzone p rzez  w ypadki W ręcz 
Przeciw nie. W dwa tygodnie po pow rocie 
śn ary  d o  Rzeszy— Niemcy przyw róciły  o- 
O cw iązkow ą służbę w ojskow ą, n a  co 
w ielkie m ocarstw a zareagow ały bardzo  
słabo  Anglja zerw ała n aw et wspólny 
fro n t trzech  mocarstw*, a ton  sam e j n o ­
ty fran cu sk ie j by ł m e r  wyk le umiarRo- 
wany. Fakt odwołania się do Ligi Naro­
dów należy uważać za m anifestację ra 
ezej pod adresem Anglji, niż Niem iec 
Był to  z jednej s tro n y  p rze jaw  złego h u ­
m oru . a z  d ru g ie j z a ś  krok  u ła t y ia ją
ey rządow i angielskiem u zajęcie s tan o  
w iskj an tym  em ieck i ego, gdyż socjalisty  
czna opoz3 cja an g icL k a  n ie  m ogłaby 
w ystąpić przeciw  sk ierow an iu  te j  s p ra ­
wy do  in s ty tu c ji genew skiej. ,j

Q uai d  O rsay  zajęło  więc stanow isko 
■“ryczekujące, dopók i n ie  będą w iadom e 
konkluzje  rozm ów  berlińsk ich  i w-ni oski

(O d naszego korespondenta)
angielskie- co  d o  kon fe ren c ji w Stresie. 
K ierow nicze sfery fran cu sk ie  są  bardzo  
zadow olone, ze ton  i rozm iary  rew iud 3r- 
kacy j niem ieckich w czasie rozm ów  an- 
g ielsko-nicm /eckieh były ta k  w ielkie, że 
rozczarow ały one naw et sir Jo h n  Sim o­
na, k tóry  n ie  ząw ah ił się publiczn ie p rzy  
/n ać , ż< is tn ie ją  duże rozbieżności poglą 
dów mię<lzy rządem  niem ieckim  a angiel 
skim . T ak ie  p ra ż a n in ie  się oznacza wie- 
ie, zw łaszcza zaś jesłi się weźm ie pod

uw agę pow ściągliw ość słow a cechu jącą  
dyplom atów . Dlatego we F ran c ji żywią 
nadzieję, że uda się doprow adzić do tego 
rodzaju  sy tuacji, w  k tó re j  rząd  ang iel­
ski będzie m ógł d ać  isto tn ie  i bez żad ­
nych zastrzeżeń sw e p lacet n a  zaw arcie 
p ak tu  w schodniego, w zględnie na a ljans 
z Rosją. Q uai d O rsay zdaje sobie bo ­
wiem dobrze sp raw ę z tego, że sojusz 
francusko-sow iećki ochłodziłby s to su n ­
ki m iędzy P aryżem  a  Londynem . Tem

Z pobytu Edena w Moskwie

M inister Eden ,x>fj<:zas L onfeiencji z kom isarzem  Litwinowem . (Xi lewej — am basador angielski 
w Moskwie Cliilsion, min. K(h:n, Litwinow, am basador ZSRR w L ondynie Majski, radca

am basady angielskiej S trang.

Wizyta Ec -na w Warszawie
najpoważniejszym etapem jego misji

„Times" o podróżach Eden*
LONDYN. fPat.l Pod nig tów kiem  „Z M osk­

wy do W arszawy*1 „TIMES*1 w artyku le  ws/ęp- 
nyrn <>mav>iu wizytę min. E dena w W arszaw ie 
: podkreśla, że z CHWILĄ PRZYBYCIA DO STO­
LICY POLSKI EDEN ROZPOCZĄŁ NAJWAŻ­
NIEJSZY ETAP SW EJ MISJI. Aczkolwiek wl- 
scy?a w M oskwie była niew ąfpliw ic w ażna 1- sku ­
teczna. to  jednali edunowisko Sowietów wobec 
ak iualnveh  zagadnień m iedzynapadow ych było 
Kuaiic, zwłaszcza w spraw ie  puatii w schodniego.

P olska naloniia-.sl w ysuw ała zasfrze ieu la  prze­
ciw ko projektow i. O pozycja Polski wobec paktu  
w sciłodnlego k ie ru je  się  przeciw ko rzeczow ej

sfronJe propozycil i  oparła  jesf na geograficznej 
sy .nac ji Polski. A rgum cnta te w arte  są , zdaniem 
„T iini H“. JAK NAJPOW AŻNIEJSZĘGO ZASTA­
NOWIENIA SIĘ. Po lska posiada pakiy o  nie­
agresji zarów no z Sowk-lami, jak  i N iemcami 
Polska niczego bardziej n ie  pragnie, ja k  zacho­
w ania dobrych  stosunków  z obu sąsiadam i 
Gdyby doszło do  w ojny m iędzy Sow ietam i a 
Niemcami, Lcdzle ona p row udzom  na te ry to r­
ium  Polski, czego Polska n ie  życzy.

Jednym  z najciekaw szych r*-zakałów podró­
ży E dena będzie przeto  jego rap o rt o  s>an< wiskn 
Polski wzglądem paL ” i wscLodnl ^ o .

Prasa niemiecka & rezultatach ind óin Edena
BERLIN. CPal.) P rasa niem iecka szeroko 

kom entuje w czorajszy kom unikat m oskiewski.
O znaki nu rzającego  się ciężkiego kryzysu 

m nożą sit; ośw iadcza „Berlin **r TageblatĆ*. Ko­
m unikat m oskiew ski nasuw a pow ażne w ątp li­
wości, a  wieści nadchodzące z Londynu, nie 
w ykluczają całkow icie m ożliwości dojścia do 
ttkniku pak tu  w schodniego hcz udziału  Niemiec, 
pod auspicjam i Ligi N arodów i bez sprzeciwu

W arszaw a w skaże zapewne p. Edenow i na 
lak  ty decydujące o sytuacji na wschodzie. I m am  
nadzieję, pisze, au to r artvku łu , ie  fak ty  te de­
cydować hędsi rów nież i w Stresie. A utor uza­
sadnia w dalszym ciągu odrzucenie przez Niem­

cy pak tu  wschodniego w jego obecnem ujęciu, 
i jako  pierw szy dziennik  niem iecki, u jaw nia 
pnzyterm tak t że ze s.rony  Niemiec w ysunięty 
był konli p rojek! tego pak fu. K ontrpro jek t ten 
zbliżony do poprzednio proponow anego pak tu  
n ie zaw iera jednak ukry tych  konsekw encyj wy 
n ikających z konieczności w ystąpienia przeciw 
napastnikow i.

jDentrwhe ęlłg. Zlg:“ pisze: Gdy w W arsza- 
w ie ośw iadczą panu Edenowi, że P o lska  nie 
czuje się się zagrożoną przez Niemcy, to dlacze­
go groźbę tę odczuw ać m a Rosja Sowiecka. 
Układ z  N iem cam i dal Polsce gw arancję bezpie- 
izeuslw a, k tó ra  mógłby uzyskać każdy sąsiad 
Nicmiee

się  też tłum aczą obecne w ahan ia , min 
,Lavala k tó ry  pom im o nag lących  zap ro ­
szeń kom. L itw inow a n ie  ud ał się d o  Mo­
skw y p rzed  k o n fe ren c ją  w Stresie, ale 
odroczył sw ó j w yjazd do  2 0  kw ietn ia,

O iie w s to su n k u  d o  A/ngijj is tn ie ją  
więc w dalszym  ciągu daw ne trudności, 
o t3*łe z d ru g ie j strony , stosunki francu- 
sko-w tosk i zaczynają się rozwijać ctr 
raz lo  lepiej. R atyfikacja układów  rzym  
skieh przez Izbę m oraln ie  przy-pLczęto- 
w ała odprężenie, osiągnięte w czasie b y t 
ności n u n . L avala  w w iecznem  m ieście 
Decyzje kanclerza  H itlera  w  sp raw ie  
przyw rócenia obow iązkow ej ślużby  w oj 
skow*ej spo tka ły  się z n ieprz3’chyLu.em 
p rzy jęciem  niety lko w P aryżu , a ie  i w 
Rzymie, a M ussolini pozw olił sonie n a ­
wet n a  pew nego ro d zaju  d em o n strac je  
przez pow ołanie pod broń  dodatkow ego 
rocznika. Z d ru g ie j s tro n y  k anclerz  H i­
tle r w czasie roznnów berlińsk ich  szero ­
ko d 3'sku tow ał z m in istram i angielskim i 
na ten tem at, że zasada n iem ieszania się 
w w ew nętrzne spraw y A ustrji do ty rzy  
nietylko pop ieran ia  - przez Berlin ruchu  
n arodo w o -so cja lis ty czn eg o , a le  także 
subwencjom, an ia  H eim w ehry pr/.ez.

Tego rodzaju  fa k t3* oczywiście nie 
p rzyczyn iają  się b ynajm nie j do w yrów ­
nan ia  ra /u ie y  zdań m iedzy N iem cam i a  
.W łocham i D latego n ie  m a JM  się dziw ić 
tem u, że w tutejszych k o la d i p o lit3*cz- 
n y ch  obiegają n iespraw dzone jeszcze po 
giosiiśi na teanat możliwości p o ro z u m ie ­
nia się W ioch, Czechosłow acji i Jugosla 
wji n a  tem a t w spólnej akc ji w celu u trzy 
m ania obecnego reżim u w A ustrji. \ i e  
m ożna się  równie:/, dziw ić tom u, że M us­
solini douadzać m a podobno F ran c ji po- 
ś*pieszenie się z zaw arciem  pak tu  w schód 
niego.

Quai d Orsay n araz ie  jednak  za jm u je  
stanow isko  w yczekujące. P^zed ukończę 
niem tou rn ee  dyplom atycznego lo rda 
F dena i przed  w ym ianą poglądów  w Stre 
•ie nie są bowiem  możliwe żad n e  decyzje 
DlaLego w atpiiw cm  się wydaje, by m in 
L aval m ógł już teraz  w sposób w iążący 
odpow iedzieć iną żądan ie  L itw inow a, by 
w czasie podróży  d o  M oskwy podp isano  
już obow iązu jący  obydwie strony  tek st 
Przed spotkań.ei * w Stresie nie należy 
się więe spodziewać żadnych konkret­
nych pociągnięć na szachow nicy dyplo­
matycznej. N arazie zbiera się  in fo rm acje 
Decyzje p rzy jd ą  dop iero  później. O ile 
oczywiście nie uprzedzą ich ,akieś kon­
k re tn e  fak ty . Z tą  ew entualnością  należy  
się bow iem  także liczyć.

J. Brzekowski.

K u b ik a  —  to  e h le b  p o M i n f i i  ę — 
K arm i rorum . u c z u c ie  i fan ta zję .

NOWA
Prpftżj:za!nia ksłążsk

kalino, ul. JaglsIloAslu II, m. %.
O S T A T N IE  N O W O Ś C I  

K au cja  3  l i .  A b o n a m e n t 2  z i .

Nova polska 
twórczość muzyczna

Ankieta r Tęczyu
W  ostatn iar n u m erze  m iesięcznika 

„T ęczą" ukazał?  się p ie iw sza częć a n ­
k ie ty  m u z 3*crnej, m ogąca zainteresow ać 
czytelników , jako  ch a rak te ry zu jąca  o- 
becny s tan  współczesne j tw órczości m u ­
zycznej w  Polsce i stosunek szerokich 
w arstw  społeczeństw a do sztuki

-' Pom iędzy p y tań , zaw artych  w an 
kiecic, n a jb ard z ie j c iekaw e oupowiedzi 
“ w ołat tem at sposobów , jaKie należało

by  przedsięw ziąć d la  zw iększenia zainte-

TÊ 1 T^ N A  POHULANCE
® łl  Jutro o  ( o c l i  8 -«j w ic c x .

«>6 0 L 6 0 T A M
C e n -  m ik o m

resow ań ogółu p ra c ą  kom pUŁytora. oraz 
przyczyn, k tó re  onecny stosunek społe­
czeństw a d o  tw órczości muzycz.nej u nas 
spow odow ały

Z nam ienna jest zgodność oipinji kom  
pozytorów , b iorących  dotychczas udział 
w ankiecie, co d o  tego, że w spółczesna 
tw órczość rodzim a n ie spo tyka się ze 
zrozum ieniem , i  w łaściw em  uznaniem , 
nie je s t naw et w dostatecznym  stopniu  
znana ogółowi. Skargi w „ej dziedzinie 
dotyczą g łów nie m uzyk i sym fonicznej. 
SkieroNvane są one zarów no pod a d re ­
sem  in sty tu c 3rj  m uzycznych, jak  i dyn- 
gentow  (zwłaszcza w ystępu jących  g o ś­
cinnie), un ikających  b ard zie j skom pliko­
w anych utworów*, nawel o w iększe i w ar 
tości, lecz n ie  dających  pola do  d o raź­
nego popisu .

In n e  g łosy w idzą przyczynę złego w 
ro d zaju  tw órczości współczesnej, w*yczer 
pan e j jak o b y  w dziedziinie pom ysłów  me 
lody jnych  i harm onicznych , i n ie m ogą 
cej tra fić  do  słuchacza m uzyką, o p artą  
n a  poddaw*ach, jogo psychice obcych.

Jak k o l w iehbąd i n ie rap ricczem e

złym  objaw em , leżącym  u  fundam entów  
zagadnienia, zd a je  się być rzeczyw iście 
bardzo  słaby  s tan  popularyzacji u tw o ­
rów  w spółczesnych au to ró w  m uzycz­
nych. U łów nej przyczymy należałoby szu 
kać  w b ra k u  rozw iniętego w dosta tecz­
nym  sto p n iu  ru c h u  wydawniczego, kló- 
ry  m ógłby stw orzyć m ożliw e w arunk i do 
zaznaj umiania się z tą  tw órczością od po 
w iednich inaty tucy j i poszczególnych 
działaczy m uzycznych. D otychczasow y 
stan , zm uszający  kom pozytora ao  odkła 
dania sw ego rękopisu  do czasu  szczęśli 
wego w ypadku  zain teresow ania  się nim  
kogoś z w ykonaw ców , i przezw yciężenia 
tru d n o śc i fo im alnych , zw iązanych  z w y­
dobyciem  potrzebnego m a te r ja łu  nu to ­
wego. p rzez tegoż w ykonaw cę, tak i s tan  
rzeczy u tru d n ia , a  w  wńelu w ypadkach  
naw et uniem ożliw ia W3 prow adzenie z 
ukryc ia  n ieraz m oże w aU ościow ego dzie­
ła, choć u je obliczonego na efekt dora 
źny.

A d odać tu  trzeba, że wszelkie im p re­
zy, ni< m ogące sobie pozw olić n a  absolu 
tn ie ideow y sto su n ek  do p rog ram ów  kom

cenow ych , z n ad m ie rn ą  przew ażnie o  
strożnością i n ieufnością  w prow adzają  
na estrad ę  dzieła, n ie  g w aran tu jące  pew ­
nego pow odzenia.
Akcja ra tow nicza  więc m usiałaby  pó jść  
drogą pom ocy w tym  k ie ru n k u . Tak lesż 
jes t ona rozum igna w łycli jira ja ch , 
gdzie sp raw y  k u ltu ry  duchow ej n ie  sa o  
w ażane za luksusow y k ap ry s  p ięknodu  
cbów.

W  om aw iane j ank iecie  wzięli d o tych ­
czas udzia ł kom pozytorzy: T adeusz J a ­
recki, L. M. Rogowski, L udom ir Różyr- 
ki, P io tr Rytel, S tanisław  N iew iadom ­
ski, Feliks. Now ow iejski i A leksander 
T ansm an.
Z zaciekawieniem  oczekiwać będziemy 
dalszych głosów w tej mater ji A. W ,

1 Twatr mm ytzwy,IU  i’NI
W-.tępy Janiny Kulczyckie)

D ziś — po c fm e h  propagandow ych
S ; T H A R

Jutro — po  cenach  p ropafandow ych
C H I C A G O

\
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PoU znaki sn oszczędności
poisk'rh pożyczkach w e w n ę trzn yc h

Z dn iem  10-ęo kw ietnia w L ankach 
państw ow ych  i p ryw atnych , PKO., ko­
m unalnych  kasach  oszczędności i spot - 
d z ic tr ia ch  kredy tow ych  roz-poc^t-na się 
.sirbskryp 'ja  30/o preanjow ej pożyczki In­
w estycyjnej. J-es) to  po Pożyczce N aro­
dow ej z 193h r. d ru g a  w iększa operacja  
k redy tow a S k arb u  P aństw a na rynku  
w ew nętrznym , ;tóra przynieść m a 150 
railjn. zł n a  inw estycje gospodarcze o 
znaczeniu  pańsiw ow em .

R ozpisując lę poż.yczke rząd  n iew ąt­
p liw ie p o d d a ł d o k ład n e j analiz ie  ca łok ­
sz ta łt sy tu ac ji na naszą m rynku  p ien ięż­
nym. M inister sk a rb u  stw ierdził, i c  usta 
to n a  przez rząd  kw ota pożyczki mieści 
się w ram ach  obecnych m ożliw ości f i­
nansow ych  społeczeństw a. Z oceną tą  
całkow icie zgadzam y się, imając na uw a­
dze odbyw ający się w Polsce od p aru  
lał s ta ły  wzrost kap italizacji w-ewnęlrz •

P O Ż Y C Z K A
5°/'o pożycz-ka k on w ersyjna

ii-ej oraz m ożliw ości oszczędzaniu w pasz 
czeg ó lm ch  w arstw ach  społeczeństw a.

Subskrypcję pożyczki rząd  znakom i­
cie społeczeństw u ułatw ił. Z arów no cele, 
na k tó re  pó jść m ają p ien iądze uzyskane 
z pożyczki, jak  i sam  pap ier, k tó ry  s-ub 
sk teb en t o trzym a, p rzedstaw ia ją  wyso 
kie w aloiy  a trakcy jne .

Nie w chodząc n  teraz i e w  bliższą a n a ­
lizę pożyczki Lnwestyci jn e j i jej w ybit­
nie -dobrych i k o rzystnych  d la  su b sk ry ­
benta w arunków , chcem y spojrzeć na  
ten  now y p ap ie r państw ow y na tle  p o  
życzek em itow anych  dotychczas.

Zam ieszczone poniżej zestaw ienie poz 
woli nam  zorjentow ac się w poszczegól­
nych rodzajach  laszych is tn ie jących  ołx* 
cnie pożyczek w ew nętrznych, ich  o p ro ­
centow aniu , oraz zad łużeniu  z ty tu łu  
tych pożyczek S karbu  Państw a:

ZADŁUŻENIU
1924 i. . 182,8

5%  kolejow a poż. konw ersy jna 1926 r ............................ 22,3
4%  poż. ko n w ersy ju a  kolejow a 1933 r  . . 17.5
7°/o pożyczka ko le jow a.................................................  8 ,i
5°/o państw ow a ren ta  ziem ska, se r ja  1 . . . .  28,0
3 %  państw ow a ren ta  ziem ska, serja  I ......................... 16.1
4 % "prem iowa poż. inw estycyjna 1028 r .........................22,8
3 %  pre jinow a por. budow lana, s e r»  T . . . . .  50,0
a,5°/o pożyczka budow lana, .serji I I ........................  35,4
4 %  prem iow a pożyczka do larow a 1931 r -.1.9
5°ćo państw ow a ren ta  wieczysta, serji I 1.) <•

i^6°/o pożyczka w ew nętrzna (Narodowa) 1933 r ._  . . 350.0

siałem swein oprocen tow aniem  po­
życzka ta  niewiele różn i się od  dotychcza 
sow ych pożyczek prem jow ych. d a je  je ­
dnak  je j , losiadarzoin znacznie większe 
korzyści w postaci w iększych p rem ij i 
częstszych losowań.

Należy przypuszczać, że  w rzędzie po 
życzek państw ow ych now a .pożyczka in ­
w estycyjna w ysunie się n a  ' nerw sze m iej 
sce i L ędrk  najw iększą w ew nętrzną po­
życzką państw ow ą. S tan ic  się to dzięki 
dopuszczeniu przez p . m in istra  sk arb u  
do w p łn t na poczet te j -pożyczki obliga- 
cyj Pożyczki N arodow ej. -O w artość 
im ienna wpłaco-nych w ten  sposób  obli- 
gacj j zw iększy kw ota gotów kow a poży­
czki inw estycyjnej, ok reślona n a  150 m il 
jonów  zł. i o> ty leż zm niejszą sie  suro t 
Pożyczki N arodow ej.

O perację tę  uznać należy  za bardzo 
szczęśliwą. Będzie ona u ie ty lko  koizyst- 
uą dla obecnych posiadaczy Pożyczki 
N arodow ej, k tó rzy  w ten sposób  o trzym a 
ją  p a p ie r  na okaziciela k tó ry  w każdej 
potrzebie będ ą  m ogli spieniężyć, lecz ró ­
wnież dla S karbu  P a ń s t w a ,  dla k tó reg o  
konw ersja  ta oznaczać będzie zam ianę 
pew nej części Pożyczki N arodow ej, p o ­
d legającej jednorazow em u w ykupow i 
po 10-cru la tach, nu  dogodniejszą pożecz 
kę am ortyzacy jną, u m arzan ą  w drodze 
losow ania w ciągu lal 50-ciu.

J. R -sk i.

UŚMIECHY 1 UŚMIESZKI,

0 NIEBORAKU
O statnie interesujące pub likacje  w ileńskie 

na tem at „raka  i rako.stanu ii,-mi Wileńskiej* 
każą zwrócic nam  uwagę na  hodowlę i rozw ój 
t. zw. nieLo-rnk a, o  k tórym  w świeżo opubliko­
w anej broszurz, p. W ładysław a żim nickiego, 
niem a niestety mowy.

N ieborak jest odm ianą raka. Jak  ju i sama 
nazw a w skazuje patrzy  on ciągle w nń bo, tażąc 
jak zw yczajne raki (poL-motsiu-S ostacus) p rze ­
ważnie po biocie.

Jeśli chodzi o szczypce, to  nieborak, zbliżo­
ny jesl do  t. zw. ja k a  szlachetnego. Szczypce, 
jego są „krótkie, grube i nieszczelne, a p rzeto  
niezbyt chw ytne i nieszkodliwe*'.

Te właśnie szczy-pcc nieboraka. w skutek 
sw ej krótkości, grubości i nieszczelności, spru 
w iają, że meczy on niebywale- ofiary, którem i 
sie' podkarm ia. Nie mogąc pokonać jednego wro- 

■t §u, nieborak przyczepia się szozypoarai do in- 
leg-o, by za chw nę znowu poszukać sobie jesz ­

cze trzeciego. Ta zm ienność i kiepskie odżywia 
nie pow odują u nieboraka objaw y chronicznej 
neurasten ji, bodącej na jcharak terystyczniejszą 
■ echą wszystkich nieboraków

Zapatrzony w niebo, łażący po błocie n iebo­
raczek jest n iew ątpliw ie odm ianą szlachetną. 
Podobnie jak  inne rak i chodzi tyłem, zwłaszcza* 
do najrozm aitszych nor, w których przebyw a 
chętnie.

Jeśli sie chce n ic b o ia k a  u raczy ć, to  — jah 
znowu nazw a w skazuje — najlep iej to uczynić 
arak iem , ale może być także gin.

N ieborak należy do grupy raków  sam otn1- 
ków (pagurus bernhardus). Co do jCgo rozw oju 
w przyszłości należy w ątpić, czy wyprze 1 z wi­
eży Inne raki. T rz łbn  -ię raczej obaw iać, że 
stoczy się sam. Wek

ra rem  SiO.O ntilia  /i.

Juk w ynika l powyższego zostaw ie­
nia, d ługete rm ino we zadłużenie wewni; 
ł r rn e  Państw a jest w stosunku d o  2.170

P o ;n y s , ł o w G f  f

inrljn. zł. olbecnego budżetu  państw ow e­
go iniewiel .ie. Spłata tego zadłużenia 
rozkłada się na d ługi okres czasu, w yno­
szący d la  poszczególnych pożyczek od 
10 do  60 lat

S tosunkow o niewielka jest również 
obsługa tych pożyczek, pod Którą rozu 
m iem y w ydatki na oprocentow anie, pre- 
m je i um orzenie w ylosow anych obliga- 
eyj: w ynosi ona około 60 tmiljn. zł. rocz 
nie.

Jeśli cJiodzl o  w ysokość em isji, to n a  
pierw szem  m iejscu stoi Pożyczka Naro 
dowa z 1933 r.. na drugiem  /aś  5 proc. po 
życzka .onw ersy jna z 1924 r., w y p u sz­
czona przedew szystkiem  na konw ersję 
zobow iązań S karbu P ań stw a z ty tu łu  po 
życzek państw ow ych z lal 1 9 3 8 —1920.

Otóż d<> tych dw óch najw iększych  jpo 
życzek przył.-ędzie obecnie trzecia  pod 
względem w ysokości em isji 3% -ow a 
prem jow a pożyczka inw estycyjna, zbli­
żona w sw ym  ty p ie  d o  prem jow ych po­
życzek: inw estycyjnej z 1928 r. b u d o ­
w lanej z 1930 r. i do larow ej z 1931 r.

Na słonecznem południu

Zdjęcie z placu św-. M arka w  W enecji. W' głębi — okręt orean>ezny, na lewo Pałac D o/ó*
na praw o — kolum na św. Marka.

S p r /e u a w c a  kw ia  i»v w Londonie,
by zwrócić na siebie uwagę, spaceruje 
w cylindrze i w ubraniu, usi.ir.ern gu­

zikami z perłowej masy.

Walki sońskich  zM^cli

W Nowym Jo rk u  sc:ipŁ:i<nvnłn m oda urzą 
ttzania w alk sjam.ykk.li zlofycii rybek. W  noc 
nych lokalach tloe /y  sic eleganckie towarzysz 
wo, aby się przyglądać m ik o m  w szklanym  
baąeuie z tą  sam ą pasją , r. ju.kn przyglądają się 
•tamy w Hi; i pan ji w alkom  byków.. Do base 
nu wpuszcza .im presarjo” dw ie rybki złote, 
sprow iidzont i c  S.tamu. Są /o sam ce. P ływ ają 
one  nic zw racając n a  siebie uwagi. Po/em w pu 
izcza się dc basenu rybkę —  sam iczkę. Ta o- 

puszcza się na dno  basenu. W atka rozpoczy 
n a  się między dw om a partneram i. A takują się 
on i tak  gw ałtow nie, iż w walce tej w yryw ają 
sobie płefwy. ogonki, iuskr Zwyciężony opada 
bezw ładnie na Jn-o. Zwycięzca opływ a iriiim  
falu ie basen. D zikiej te j z.aDnwle n ie mogą 
władze położyć kresu, albow iem  niem a ns*a 
wy, k .uraby  mówiła w yraźnie n  rybacb, jako  
zapaśnikach.

Oilnah z o iy  ma u skrypt 
Puszkina we Francji
H istoryk* francuśki M. M ongault odnaiazj 

w Dibljotece w D ijon, m anuskrypt poem atu Du- 
gzkina pt. „H uzar". O dbitka fotograficzna z i- 
lu stracjam i A. N. Benoit i j. kom entarzem  Moti- 
y a u lfa  w yjdzie w P ary ż  u w wydawnictwie ro- 
syjskiem  W rem iennik  Oiiszczestwa D ruziej Rus- 
Ukoj Knigi (Pam iętnik Tow. P rzy jac ió ł K siążki 
to sy jsk ie j).

Zarow no przeludnienie olbrzym iego państwa 
cliłńskiego, ja k  i nędza prow incji spraw ia za­
pewne, łe  synow ie państw a wschodzącego słoń 
ca n iety iko sp rzedają  sw e córki każdem u, kto 
je  fylko kupić chce, a le i sam i em igrują m asam i 
i rozebodzą się dosłow nie po całyin św ieeie 
W ięc I Paryż liczy Ich n'emałi>. Obok synów  za­
m ożnych kupców  ch ińskich  z  Szanghaju czy 
Tiefsinu, odbyw ających s tu d ja  r*a wyższych u- 
ezd n iach  paryskich, więcej jeszcze jesf hand la­
rzy Wszelkich Świecidełek, tkanin, porcelany, iro  
chę m niej robolników  « w reszcie l spo ra  liczna 
specjalistów  w podrab ian iu  moner, szczególnie 
z m etalu w c em są m istrzam i.

CHiNŚKIE OsADY POD PARYŻEM.
Cóż więc dziwnego, że w tych w arunkach 

Paryż posiada restau rac je  chińskie, naw et bar 
dzo dystyngow ane (za ryż, tak  jak w Polsce za 
ehleb do obiadu, nie płaci się), u pod Paryżem  
znajdu ją  się w poszczególnych osadach p rze­
m ysłowych specjalne dzielnice chińskie. Taka 
chińska dz ie ln ie j zn a jd u je  się w ftW ancourt 
fauio-króles/w o R enault) i w A rgen/euił (fabryki 
sam olotów  i sztucznego jedw abiu) i wreszcie w 
CorrooUles —  en ParisLs. z którego rozchodzą się 
za pracą  i za  handlem  po całe j Okolicy.

F A Ł S Z Y W E  M O N E T Y

O dkąd we F ranc ji Wycofano z obiegu bank ­
noty 5-cio, 10-cio i 20-frankow e i w prow adzono 
m onetę m etalow ą, nam nożyło się tak  wiele fa lsy­
fikatów  żc u im iast w zniecać w śród obyw af li 
n iepotrzebny popłoch, w ładze skarbow e polecają 
w ycofanie s ta iy ch  m onet i zas.ąp len ie  Ich inne- 
m l  nowe.ni P o lic ja  francuska  oddaw nu iuż wie, 
że specjalistam i w podrab ian iu  m onet ba C hiń­
czycy t na ip iin ie j poszukuje fałszerzy w tycli 
w łaśnie kołach, lecz z  małym , la b  zgoła z żąd­

nym sukcesem  Przód kilku dniam i jednak, nic 
w iadomo na podstaw ie jak ich  w skazówek, po 
tle jo. paryska przeprow adziła  niespodziew aną re- 
ivizj,» w kram ie C hińczyka Ling-Czcn-Den w 
f .orm eiiles-en-Purisls i w rzeczy sam ej znalazła 
kilka fałszyw ych m onet zaruw no w podręcznej 
kasie jak i w jak im ś kloszu z, chińsk iej porce 
lany. W łaściciel k ram u zostnł aresztow any lecz 
do  niczego się nie p rzyznaje  1 raczej milczy prze­
zornie, aniżeli się wykręca. Fałszyw e monety 
w kasie? W idorznie w ręczyli mu je  hlijcnci. 
On się r a  tern nie zna. W  M oszu? Oitłożyt w łaś­
nie te m onety, k tó re  jem u sam em u wydały się 
podejrzane

„HOTEL*4 ŻÓŁTYCH BBZftOBOTNYCH.

r’<J!icja przewróciło, kram , hotel i piwnicę 
do góry nogam i i juie w ięcej u le  znalazła A lt 
dow iedziała się przytem  wiele innych ciekaw ych 
rzeczy. Oio przy k ram ie obyw atela Ling-Czcti- 
Tlcn istnieje szum nie zw any „ h o te l1, w którym  
jak  śledzie, gnieździ się dziesiątk i rodaków sza 
now nego obyw atelu z nad Jangsckiang. Jedni 
p racu ją  jeszcze ł ci są uprzyw ilejow ani: syp iają  
w noc jakknlw iek po Ir z*-eh na jednem  bruducm  
legowisku. Inni, DczroiKgji albo syp ia ją  w zim ­
nych przy Lodówkach, albo w drew nianych  nle- 
opułauych szopach, a lbo  nie syp ia ją  w-cale z 
bra.kn miejsca. W łóczą się catem i nocam i po nli- 
each, albo siedzą g rupkam i w kuczki na n ieza­
budow anych plac ach, a do  .Jjo tełu”  w raca ją o 
świcie, gdy ich b rac ia  w yruszyli już do ca ło  
dziennej p racy. W tedy zajmujją ich miejsca w 
w ygrzanych piełeszack, po kilku w jednein łóż­
ku i  śpią snem  kam iennym  przez liLka godzin, 
aż do poslR u, k tó ry  o trzym ują, m im o znpełne- 
ge. b raku  pieniędzy, dzięki w zorow ej so lidarno 
ścl w szystkich Chińczyków  na  ołn-zyźnie. Połi- 
e ja  paryska  dow iedziała się  między inscm.1, że

ci Chiiiczycy którzy  jeszcze p racu ją , oddają  do- 
bruw olnle 10°/« swego zaro łw o do  rą k  k ii  roda­
ka Liug-Czen-Ucn, Który za te  pieniądze kzrau  
ł^-zrobcMiych n ę d za rzy  ehińi k le i

JE G O  NIE OKPI
Ale te raz  IJng-Cze.n U en siedzi w  areszei« 

i śm iechu się jednak  łajeum iezo gdyż wic, ż r  
władze nic mogą wicie zrobić, o lie nie zajdą 
■jtkies nicpr/.i-widj ianc kum pU kaeje w s led rtw k  
!V> te kilka fałszyw ych m onet stz-nowią zbyt n i­
kły dow ód przeciw  niemu. I wie także Ling 
Czen-Uen, że gdyby nc.weł drago m nsiał przeby 
wać w więzieniu, k ram  jego nic p rzestan ie  ist 
uleć. Już tam  siedzi za kontuarem  dcł»gowuny 
przez rodakow  sprzedaw ca który  po zasfępnje 
i uczciwie się przed nim wyliczy . Okpi każdego 
innego tytko nie jego. Bo on go prz-eleź karm ił 
1 pozw alał mu sypiać w swym  ,, hotelu44. Z ow ych 
f0°/o, k tóre pracujący rodacy na  rzecz n iep racu ­
jących do rąk  iego oddaw ali, nie mógłby prze­
cież na karm ie takich rzesz. D obra m oneta  wę 
-fruwała do jem u ty lko  znanego ukrycia, a  fał- 
„żywa w ędrow ała między ludzi. Ah- o tem połi 
cja. francuska przecież nie wie. W ięc Ling 
Czen-Uen snodziew a się, żc  wkrufet* opnści wk- 
z.tenle i stan ie  znów zn sw ym  kontuarem

1-. «i.

KOREPETYSYJ, LEKCYJ
w i i k ' U l i  od I— VIII klasy głitfnaz|um( 
ze w s z y s t k i c h  p r z a d m l o t i w ,
l t p e c  >1 .ość: p o lak i, mat. m atyka  i fizy k a )
u d z i e l a  byty nauczyciel glmrujum.
tk arunlci a k r o m n e  P o a t ę p y  w  n a u c e  i . r ę z k

ki pod gw L saaeją . L aok aw a  i f ł i w i n i w  
M ,lr uf H r6 ia w < k s  ł ł  m  i |
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Zmotoryzowana artylerja Czechosłowacji P arafji Prawosławnego Kościoła 
Narodowego w Wilnie?

Ja k  donoszą ze sfer .synodalnych, z 
upow ażnienia m etropo lity  Djonizego 
])rzvh>l do W ilna duchow ny praw osław  

Kościoła Narodowego ce­ni Polskiego

Organizacja ukraińskiego 
przemysłu ludowego

W iele ,się słyszy ghtsów ikry ijcańyitMJ. 
na tem at organizacji polskiego p rzem y­
słu ludlowego. Nie zabierając w tej .spra 
wie naraz ić  głosu, zam ieszczam y dziś in 
form ację o organizacji ukraińskiego 
przem ysłu ludowego, k tóra zdobyła opia 
je w zorow ej:

U kraiński przem ysł ludowy, lak zresz 
Ig jak  i każda inna dziedzina ukraiń  
skiej p racy gospodarczej. ujęty jest w 
tryby spółdzielcze. Istn ieje we Lwowie' 
spółdzielnia p. o. Przem ysłow o-IIandlo 
\va .Spółdzielnia kobieca Un.raiiY.ska Szlu 
ka -Ludowa. S tatu tow o opiekuje- się ona 
tylko halciarstw em . faktycznie je d in f  
podh-gajei je'i w szystkie wyroby. a więc. 
obok |ia łn i\\. również i tkaniny, eerann- 
ka oraz rzeźba. Lzłonkamii spółeizielni są 
w.s/.y,c\. I>cz w yjątku . ukraińscy  p rodu  
eenei wyrobów Indowycli. ro-zsiani po <At 
\n i terenie Polski, najgęściej oczywiście 

w wojow ództw ach Stanisław owsikiem 
larnopolskiein łwowskiean i wołyuski<-in 
•cst szczególnym punktem ambicji za 
•ządu spółdzieinl, by żaden ukraiński 
ełiłop-wytwńrca przemysłu ludowego, 
nie pozostawał poza ramami organizaey j 
bOtm spółdzielni, słowem: by zognisko­
wać w sobie w szystkich nawet takich, 
którzy bądź to z racji swego laclm . "bądź 
leż z racji narodow ości stano wuj w tio 
szczególnych wsiach nieliczne lub zgoła 
jedyne w arsztaty  pracy.

Cenitrała lwowska, posiadając bogaty 
zbiór oryginalnych ukraińsk ich  wzorow 
ludow ych. stale  go zresztą uzupełn ia jąc 
i badając  przez specjalną komisje; a r ty ­
styczną, wysyła ten nnale-rja) na wieś. 
do ludzi zaufanych. a w dziedzinie- zna­
jomości wyrobów przem ysłu tiulowego 
wysoko w yszkolom  ch. k ló rz\ znowu idą 
z. tym  m aterja łen i wprosi do chłopu, b a ­
cznie czuw ając, by w prasy  swej polegał 
on ściśle na dostarczonych tmi w zorach, 
czuw ając dalej, by nikt niepowołany nie 
dawał inu jakiehś imiyeli fałszywy ełi 
wzorow. Y\ ten sposób chłop ukraiński 
nigdy nie w-ypa-czy. m e wykoszlawi i nie 
zagubi. w łaściw ych ukrainsKiej w ytw ór­
czości ludow ej, barw , deseni, kształtów  
ha. naw et g a tu n k u  tow aru . Chcąc zaś za­
pew nić chłopu zbyt i jaki tak i zarobek 
j— cen tra la  oprócz należ.ycie rozbudow a 
nego działu handlowego- w sam ej siedzi­
bie sw ojej we Lwowie, u tw orzyła jeszcze 
specjalne oddziały k tó rych  wr tej chwili 
posiada trzy. a to w W arszawie oraz 4* 
-Nowym Jarku i w Chicago. Rychło pa 
trzeć, jak pow stanie czw arty  odaział. we 
W iedniu. każdy z ły c h  oddziałów za wie 
ra. obok stałej wystaw v w yrobów  unraiii 
skiego przeins stu ludowego również i 
ruchliw e -biura sprzed,rży.

i akby się zgruhsza przedstaw iała 
organizacja przem ysłu tiulowego przez 
U kraińców

Rezultatem  jej jest 1o. że po pierwsze, 
chłop ukraińsk i, zw łaszcza przy  dzi.sicj- 
szej pow szechnej biedzie wsi, chętnie i 7. 
zapałem  wyt warza w y roby- ręcznefgwie- 
rząc, że czuw ają  na-d n im  -tacy, k tó rzy  
mu ten ifcgu p ro d u k t sprzedadzą i do rę ­

ki wcisną jakieś potrzebne pieniądze, że 
do opiekunów  swoich od no - i ,ię z peł 
nem zaufaniem  i wdzięcznością, po dn i 
gie, że skutkiem  lak ujednoliconej i sprę 
żyście kiern-wnuej opieki i kon tro li nad 
wytwórczością ludową, ukraiński prze­
mysł lodowy nigdy me w y paezy i nie 
załamie się w swojej cbarakferysty cc, 
nigdy nie stw orzy  ̂ czegoś fałszywego, a 
na koniec — osiąga m ożność zdobyw a­
nia coraz ,/erszycli rynków- zbytu. J. K.

linn zbadania .gruntu dla ew enlunInego 
zorgunizowa/nia tu ta j p a ra łji.

Przybycie delegata m etropo lity  wiloń 
skie władz<- eparch ja lne  spo tkały  z uzna 
niemi.

sarazie  przeszkodą do organizacji lu 
taj p arafji jest b ra k  iw iątyni. P rojekt 
oddania na len rei cerkw i św. Parasee- 
wy (Pialiniekiej) spo tkał się ze sp rzec i­
wem prawo-sławbych B iałorusinów , w 
k lórych posiadan iu  cerkiew  ta  się zna j- 
duji P raw dopodobnie narazić  n ab o żeń ­
stw;) będą odpraw iane w jakim ś z lokali 
pry w ntnych.

D ełegai m etropolity  posiada listę, w e­
dług k tó rej W ilno lii ty oko ło -1200 człon 
ków praw osław iu Kość. \ a r .  Sądząc z 
na/whśk są to Polacy, t. zw. „rozwodo- 
wicze". O.

Bezrobocie światowe
.Międzynarodowo Tłinro Prncv w Genewie 

określa ogólną liczbę bezrobotnych na culyin 
świec i e na 25 iniljoiiów  w okrągłej cyfrze.

W Xit.ftl0zco.lt w IDtit r. 18,.3°/(t ogółu bez.ro 
butnych liczyło m niej niż 24 Jata; w U. S. A. 
w 1930 r, 27.(ilV,u ogółu bezrobotnych liezyto od 
4:6 do 21 lat; wr Anglji w 1931 x. :i().2°/n ogółu bez­
robotnych liczyło od 14 do 24 lat; na W ęgrzech 
w ltl.iO ro k i  -42|l/o ogółu bezrobotnych liczyło 
m niej niż,-24 la la ; w lita lji w 1922 r. 41.50/(i ogu- 
tu bezrobotnych liczyło od la  do 25 tlat; w Ho- 
l.onclji w t9:t:t r. 27‘Vn ogółu bezroliolnycli liczyło 
m niej niż 35 lat: w Szw ajcarji w 1934 r. 1 i%> 
ogółu bezrobotnych liezyto. m niej niż 24 lata; 
w -Czechosłowacji w 1933 r. 2^,’5"/n ogółu bezro­
botnych liezyto od 14 do 24 Jat.

Zestaw ienia powyższe aczkolw iek niekom ­
pletne są jaw nym  dowodem doniosłości próbie 
matu bezrobociu .śród m łodzieży. Kwest ja ta  bę­
dzie stanow iła osobny -przedmiot obrad na K on­
ferencji M iędzynarodow ej zw ołanej przez Mlit’ 
do Genewy na 4 czerwca r . b

T E K S T  N O W E J  U S T A W Y  
K O N S T Y T U C Y J N E J

uchwalorsei £3-go marca 1935 r. ukazał się nakładam naszego Wydaw­
nictwa w formacie 32-stronlcoweJ broszurki I '

J E S T  DO N A B Y C I A
w administracji „Kuriera Wileńskiego” —  Wilno, ul. Biskupa Bandurskłe- 
go 4, oraz w oddziałach „Kurjera Wileńsko - Nowogródzkiego* w No­
wogródku, Lidzie, Baranowiczach, Stołpcach, Słonlmle I Szczuczynie.

CENA 15 GROSZY, 
zamówienia na większą lloSć .kierować do administracji „Kurjera 

Wileńskiego —  Wilno, Biskupa Bandursklego 4._____________________

Pośrednictwo pracy przez Fundusz Pracy
Ogłoszone zostało urzędow e rozporzą 

dz.euie m inistra opinki społecznej o w\ 
kom  w aniu p rzez F undusz Pra-cy pośred 
nictw a pracy, Czynność. tę Fundusz P ra ­
cy w ykonyw ać łięd/.ie za pośrednictw em  
w ojew ódzkich b iu r, ich ekspozytur, o ra / 
in s tjtu cy j zastępczych

Biura w ykonyw ują swoje czynności 
v, zakresie pośredn ic tw a p racy , opieki 
nad w ychodźcam i i zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia. W .szczególności do 
czynności b iu ra  należy re jestrac ja , ew i­
dencja, kw alifikow anie i k o n tro la  p o ­
szuku jących  pracy, pośrednictw o pracy, 
kierow anie n a roboty  publiczne, re jestra  
cja i ew idencja w olnych m iejsc -pracy, 
oraz w \ borzystyw anie zgłoszeń wolnych 
miejsc regulow anie rynku  pracy, p rzy ­
sposobienie i poradn ictw o zawodowi-, 
czuwanie nad przestrzeganiem  przez, za­
kłady p racy  przepisów  ustaw y o zaopa­
trzeniu iirwalidzkiem  w zakresie za tnu l 
n ien ia inw alidów  w ojennych i wojsko-

Morzę to  —  płuca narodu

Rozwój morskiej floty 
handlowe]

.Tak wynika z  izeslawienia stanu  taboru  pol­
skiej m orskiej fioł y handlow ej za osta tn ie  6 In i. 
lirzba istatków zwiększyła się w tym  okresie 
przeszło dw ukrotnie, m ianow icie z 23 statków 
•\\ roku 1930 do 57 w roku bieszącym. Tonaż 
zwiększył się o pr2 eszło 50 proc., z  41334 toiui 
reg. brutto  do 64.350 tonn. Liczba Malików p a ­
rowych zwiększyła .się o przeszło 50 proc. — z 
‘23 do 37, liczba .statków m otorow ych wzrosła 
dziesięciokrotnie — z 2 do 20.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  WSPÓLNA MOGIŁA 29 POW  

STANCO W ŚLĄSKICH. /  inicjały wy 
katnwicikiego Zw. Pow stańców  Śląskich, 
/ a  zezwoleniem  władz, odbyła się w Mj 
sło-wicach n a  cm entarzu  ekshum acja 
zwło-k 29 pow stańców , poległych w wal 
ce -o wolność Śląska w czasie pow stań.

Zwłolii poległych pow stańców  prze 
niesiono do w spólnej m ogiły w Mysło-wi 
caćh. I tw orzony został kom itet k ló r\ 
zajm ie się bud-ową grobow ca dla pole- 
gtyeli w czasie walk pow stańców .

— l*AIUv \AI).M01tSKI W \VI14.KIKJ \..S1- 
llAI.l.KKOWJK. W  wyn-ku ogtoszom-go niedaw­
no konkursu  11:1 opracow anie planu parku nad ­
m orskiego 1111. H ieronim a H erdowskiego w Wie] 
kiej W tsi-lfallerowie, zdeiydow ano park  założyć 
ibze/.naezono na ten cel 30 ha terenu. Położony 
on będzie na zacliód od osiedla W ielkiej W si 
H allcrow o przy f. zw. bulwarze^ nadm orskim  
łączącym wfaś H allerowo z Jastrzęb ią  Górą.

Park  lep służyć będzie celom w ypoczynko­
wym i rozrywkow ym  przyczcm mieścić będzie 
stację dośw iadczalną flory nadm orskiej. P ro tek ­
to ra t nad zaliiżeuieni parku ubjąl woj. pom orski 
KiTtikiis.

— o b o z  w .ę j >r u j ą c j« :h  ż l h i : a k ó \ \
Onegilaj w Płocku pojaw iła si-ę ogrom na ilość 
zam iejscowych włóczęgów i żebraków , którzy 
rozstaw ili się wzdłuż ruclitlw ych ulic 1 odbyw ali 
eci-eiiionjpł żebracz.y, w yciągając ręce po jja? 
mużiię.

Tym daw no już niew idzianym  w Płocku na 
jazdeni żebrajiów  zainteresow ał się personel wy 
wiadnwezy Tow. Dobroczynności ,,Carl-ias” i po 
krótkicm  śledztw ie stw ierdził, że jednego dnia 
przyjechało do Płockn k ilkadz.esiąt osób, stano­
wiących w ielką bandę żebraczą na  wozach, kió- 
rem l grom ada dziadow ska jeździ od m iejscow o­
ści do miejscowości.

Wozy specjalne przygotow ane do włóczę- 
gowsklej pmiróży stały w jednej z  bocznych 
ulic.

Żebracy jeżdżą grom adą i posiadają  już spo­
ro gotówki, inając zam iar osiedlić sic grom adą, 
gdyby się im udało kupić po taniej cienie wiek 
szy obszar ziemi,

— STYPENDJA I DOTACJE ,M. POZNANIA.
Onegd 1 j -odbyło się specjalne, uroczyste posie­
dzenie m agistraiu  m. iPoznania, na którem  d o ­
konano rozdziału  sum y 10.000 zi przeznaczonej 
swego czasu na nagrodę literacko-artystyczną 
Sum ę przeznaczona na  niedoszłą nagrodę po 
dzielono na stypendja i dotacje, przyznając ni. 
in. Tow arzystw u Przyjació ł K asprow icza na wy 
danie .H ym nów "’' poely 2000 zł. Stefanowi Ba­
lickiemu, W andzie B rzeskiej i Janow i Sztaudyn­
gerowi po 800 zł., a Związkowi zawodowemu 
literatów  na w vdanię dzieł m łodych pisarzy poz 
nnńskich 900 zł. Resztę kw oty przeznaczono na 
zakup obrazów  i rzeźb następujących artystów ; 
W ronieckiego, Szmyta, W róblewskiego. W al koi 
skiego. Jusnocha i in.

— TROJACZKI W  POCIĄGU. Między Zawiei- 
d e m  a Sosnowcem jadąca w grupie em igrantów  
żydow skich do Palestyny, n iejaka Gi-ynbe-rgowa 
z  pod Częstochowy, urouzlla w- przedziale podu- 
gn tro jaczki. Na szczęście w śród pasażerów  znaj 
dowa.t się lekarz, który udzielił pomocy przy 
porodzie.

v- yfli. ttdriejfńile in lo n n acy j o ist«init- ryn 
ku p racy  i t. p.

R ozporządzenie -o- weszło w życie z 
dniem  l- t m kw ietnia r .  b. Jednocześnie 
li-lrac.iło m oc obow iązu jącą rozporządze­
nie m in istra  opieki społecznej o b iu rach  
pośredniclw a pracy, Funduszu  Bezrobo­
ciu z d-nia 15 m arca 1934 r.

Kto obce właauoić mieszkanie
(2— 3 —4  p o k o je  z  k u ch n ią ) w  n o w o c z e in ę m  
n o w y m  dom u w  cen tru m  m ia*ta  z e  w tz e l-  
k iem l w y to d a m i (cen tr a ln e  o g rz e w a n ie , g ez , 
w o d a , t e le f  , łw ia t ło ,  w in d a ). W o ln e  o d  w*zel>  
k ich  p o d a tk ó w  w ją g u  15 la t.. K o iz t  b n d o w y  
m ieszk a n ia  m o że  b y ć  u reg u lo w a n y  r  e  ty lk o  

g o tó w k ą  l e c z  i m aterjaćam  budow łanjrm . 
O ferty  p ro szą  n a d sy ła ć  d o  A dm iatr. HK ur)era  
W ileń sk iego* ' u l. B isk u p ia  4, p o d  „Inżynier*

fkodzlna peliKanów
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TU SZARY CZŁOWIEK

Domokrążcy społeczni...
Mój przyjaciel posiada w cen trum  

m iasta  czteropokojow e m ieszkanie. W 
flztisiejszych czasach jest to  luksus, za 
‘itorj trzeba drogo płacie

Po pierwsze na początku  każdego 
m iesiąca przychodzi w łaściciel kam ieni 
<y tub  jepo ad m in istra to r. Ma kon trak t 
w kiesze ń, m a za sobą p raw a i /ąń " . 
\ \ Tzam ian użycza lokalu. D achu nad 
głową. Ściślej cztery podoje ze w szelkie 
mi w ygodam i.

Po drugie przychodzi często sekwf 
slra to r. rJ'rzel)a likw idow ać dochodow y, 
lokalowy, za psa. za dochodzącą... \(ó ; 
przy jaciel p łaci -te w szystkie św iadczenia 
ł ez. szem ran ia . Wie, że fundam ent p ań ­
stw a 'sk łada się z cegiełek szarego ol \ 
watcla.

Mój przyjaciół Iraei jednak poslaw ę 
uprzejm ego człow ieka i szpetn ie zło­
rzeczy. gdv zjaw ia się ..po trzecie*. Z re­
sztą, gdyby Ir było tylko-po trzecie Ale 
przychodzi to po  pLąte po szóste — po 
dw udzieste, .lak szarańcza. I w dodatku  
żeruje ly tkg  na gyntemencip.

„Po -trzecie" m a wygląd n a jn z m a -  
ilszy. Najczęściej „s ta teczn y 1' i budząc\ 
zaufanie. Przychodzi we dw ójkę  i we 
tró jkę. W yjątkow o pojedynczo. Może 
to być m łodzieniec golow ąsy. m ężczyz­
na w sile w ieku, za lo tny  podlotek lub ma 
krotna. Przychodzą podobnie jak w łaści­
ciel kam ienicy , .sekw estralor, w ierzyciel 
—  sk lep ikarz , kraw iec, szewc —  po pie­
niądze.

Dzwonek. Tak się zaw sze za czym  
i potem  d jalog ze służącą lub z doniow 

nikiem .
— Czy pan  d y rek to r jest w dom u?
P y tan ie , to w każdem  m ieszkaniu

brzm i trochę inaczej. Mój przyjaciel jest 
etatowym referentem: dlatego leż ty tu ­
łu ją go dyrekt°rein. W  m ieszkaniu ka­
pitana zupyta.noby:

—  Czy pan pułkownik jest w dom u?
W  m ieszkaniu pułkow nika^
—  Czy p an  generał jest w dom u?
Przybysze czu ją  się najlop iaj gdy

pan dom u jest nieobecny. Z w ypchanej 
teki w yłażą jakieś książeczki. Cena —  
bagate lka: P ięć  —  sześć złotych. Cel 
w spaniały: budow a pom nika przyszłych 
bohaterów  lub co innego. Pani „pułków 
n ikow a“ w aha się. W ie, żo w skrom nym  
budżecie dom u b rak  sześcu złotych ino 
że się zemścić. W tedy p rzybys/e  m ów ią 
znacząco:

— lim , nie zm uszamy, ale jak no to 
w garnizonie...

Pani , pułkow nikow a" ustępuje. Pła 
ci. P an i „dyrek to row ać rów nież u s tęp u ­
je i płaci. Setki osob w Wilnie ustępują 
i płacą.

Mój przyjaciel d o sta je  szew skiej p a s ­
ji gdy żona położyć przed nim  nieśm iało 
dwa bilety do te a tru  w cenie po  cztery 
złote na dzień, wT którymi ak u ra t m a p i l­
ne zebranie w ieczorem , lub  w k io ry m  
przyrzekł zaigrać z przy jació łm i parly j 
ke bridża.

— Gi panow ie w łażą w m oje życie 
pry  yatino. Dyrk tu ją , kiedy m am  pójść do 
teatru ...

—  Możemy n ie iść...
— A osiem złotych?
—  Przecież to ,na szlachetny cel.

’ —  Na jak i?
—  Na cel... Gi panow ie ta k  dużo m ó ­

wili. Byl; zdzi\vieni, że w aham  się. P rzy ­
kro  mi lfJ?To bardzo. Nie p am iętam  już 
na co. ale to jakaś filan tro p ijn a  im preza

Mój przyjaciel una czteropokojow e 
m ieszkanie i m usi płacie. Rzecznicy (?) 
filan trop ijnych  ii społecznych im prez nie 
znają  go osobiście. W iedzą natom iast 
że na czteropokojow e m ieszkanie. Nie­
w ątpliw ie w pięcio lub  sześciopokojo­
wym m ieszkaniu pry w atnem  sum a „p ro ­
szona" odpowiednio powiększu się.

.W ędrow cy11 — nazw ijm y icli w ten 
sposób k ieru ją Mę nieskom plikow aną 
łog/ką:

Człowiek posiadający  w ielopokojo­
we m/ieszkanie 'm oże piach d°datkmvo 
na cele...

Otóż w łaśnie: na jakie cele? x iestely 
ostatn io  w  W ilnie n iek tó re  naw et pow aż­
ne organizacje sipołecznc u p raw ia ją  do- 
mokrężny sposób gromadzenia fundu­

szów dla własm /cłt po trzeb  lub dla r e a ­
lizacji w łasnej tnie ja t;/wy. Niektóre in 
stytucje —  może jedna, może dwie. A 
tymczasem do drzwi naszych mieszkań 
dobija sic liczna grom ada dom okrążców  
społecznych Koniu wierzyć. konni ulać, 
kogo grzecznie za drzw i w ypraszać a ko- 

", w yrzucać! Oto py tan ie . Nie ulega 
bow iem  w ątpliwości, że  część d o m o k rąż ­
ców zbiera „ofiary społeczne" na cele 
własnej kieszeni.

Upoważnieni jesteśmy przez s ta ro ­
stwo' grodzkie  -do ostrzeżenia mio.szkań- 
ców Wilna, aby nie dawali się be/k ry ty  
oznie nabierać n a  piękne frazesy tych 
osób. które sprzedają  po p ryw atnych  
mieszkaniach najprzeróżniejsze wyduw 
nici w a, bilety i Ip. rzekomo na cele sp o ­

łeczne. Należy żądać od każdego ..domo­
krążcy ’1 pozwolenia starosty lut) o rgani­
zacji. Powtarzam y jeszcze raz, że nie 
w-szj-scy ,.domokr;tiż,cy“ są „czarnemi 
charak teram i" ,  lecz , wśród nieb mogą 
być naw et kryminaliści, których  wartpci 
oddać w- ręce policji.

Czarne charaktery , krynii-nali.ści, p o ­
licje... Brr! Mocne słowa. Niepokojące 
słowa. To dobrze. Zam ykać drzwń na łań 
cuch przed podejrzanym i ty-paimi i otw ic- 
inć szeroko serce i ewentualnie Kieszeń 
dla rzeczników dobrej sprawy. Należa­
łoby jednak drogę do serea i Kieszeni 
szarego obywatela zorganizować tak. a- 
by nic była dostępna dla rzeczników 
w łasnej kieszeni.

Włod.

Wyjaśnienie
Zw. PracowniKów Komunalnych

yyT związku z naszenii no tatkam i w NT. 85 
i 91 z -in. 27.LII i U.IV 1935 r. Zarząd Zw. Prąc. 
Kom. prosi o umieszczenie nastąpił jarego wy ja.-, 
nionia;

„Nic sek re tarz  Związku Pracowników Ko­
munalny ch Ziem Póhi. W schodnich, lecz byty 
sek re tarz  byt. I Oddziału W ileńskiego Związku 
Praeow  K om unalnych i Iitstyt. Użyi. 1‘ubi. w 
Polsce A leksander Iluszezenko nadużył zaufania 
Oddziału nie zaś firm  w ileńskieli, i pobrał na 
sw oją korzyść tow arów  firm wileńskich na 
sunie przeszło zł. 2800 Po w yjaśnieniu tej sp ra ­
wy Związek, nie zą.ś p. Prczydeui m. W ilna, 
zw olnił A leksandra Duszczenko z posady sek re ­
ta rza  i oddał w dn. 31 stycznia 1035 ruku  spraw ę 
o oszukańczych postępow aniach A leksandra Du- 
s/czenko Urzędowi Śledczemu.

Należność firm om  z tyeli orderow  Związek 
reguluje.

inne jjazefy, k/óee też um ieściły nieścisłe 
dane w lej spraw ie, prosim y przedrukow ać n i­
niejsze wyjaśnienie.

Zw P rac. Kom. i Insi. Lżył. Pulil 
Ziem Północno-W schodnich.

w/z sekretarz .T. Bobryk.
W iceprzew odniczący 1*. Boczku.

■

K  U  .1  ;  s i  5 ’ S P O R T O W ł
Mistrz Europy Eder bije Archie S o lo n a

W ieczorem  29 uli. m. odbyto się w Berlinie spolkauie między Niemcom b d c m n  i Anglikiem 
Sex tonem. Zwyciężył Kiler. Na ilustracji zapaśn icy  nu ringu: -na praw o — Fder, na lewo

Sexton; w głębi sędzia Paweł iNoock.

Schmc lling contra FaoHno

Max Selim-clling mtmislrz -wiała w wadze c iężk ie j w czerwcu 1). r. sp o ił*  sic na ringu w Bcr- 
linic z. Jilislrzein H iszpanii -Paoliim. Nu ilu s lrac ji: ■— ;i!i lewo Padlino, na praw o Schmelling.

30 Białorusinów chciało wyem grować
do... Palestyny

Ouegdaj baranow icku O rganizacja Sjonisty 
czna przeprow adziła i e je s tra c jr okolieznyeli roi 
ników i ogrodników  Żydów, chcących jechać do 
Palestyny. W ieść o tein do arłn, do chłopów Ida 
ioruskieh gminy stołow iekiej, gdyż i lam  reje  
strow ano  żydow skich rolników .

Około 30 rh łopów  b iałoruskich  tejże gminy 
pewnego po ranka  przyjechało  do B aranow icz i 
udało się do sek re la rja łu  O rganizacji S jouis/yrz 
nej celem przeprow adzenia „form alności14 zwtą

Ooryszek zranił policjanta
D nia 1 b. ni. si. post. A leksander Szajduko, 

podczas dostarczan ia  dorożką do IV kom isąr jutu 
IV P. M ichała B urnosa, podejrzanego o dokona­
nie kradzieży, został zraniony przez Burnusa. 
Posterunkow y Szajduko otrzym ał ciętą rn.iic po­

tylicy.
Pogotow ie raiunkow e przewiozło go do szp i­

ta la  Sw. Jakóba.
Burum  w czasie ucieczki zasiał zatrzy­

many.

ANGLJA NIE MA ZBYT DGŻEGO 
STADIONl DLA F IN A L l' O 1*1 HAR 

ANGL.II.
Finałowy mcc? o puli nr Uiglji jak wiadomo, 

rozegrany /ustan ie  za m iesiąc na .siadjonie w 
U eniblcy. S ladjon len, największy zresz.tą w An 
glji, obliczony jest na 1 JO 000 widzów Ty mc za 
seni an-giojiska ]• edenie,ja P iłkarska olrz.ymala do 
tychczas zam ówienia na 300.000 biletów Z lira 
ku m iejsc fed e rac ja  musi zwracać nadesłane jn - 
n iąd /e  250.000 osolmm.

\VVniTNI P1NG-PONGIŚCI ŚWIATA 
W WARSZAWIE.

Dru/.ynowy m istrz Polski w loni.sie sloto­
wym, w arszaw ska Ilasm onca, organizuje w dniu 
21 kw ietnia h. r. m iędzynarodow y turniej.

W tu rn ie ju  Iym start.)w ar ma szereg wi bil 
i-ych rak iet zagranicznych obok najlepszej kls^v 
polskiej. \V tyc.Ii dniach wpłynęło zgłuszenie 
dwóch najlepszycit zaw odników  austrjackicli, 
hiobstera i Kohna. k tórzy  w tym roku w tu r ­
nieju o m istrzostw o św iata zajęli piąte i szóste 
Miejsca.

KI HS ŻEGLARSKI.
Zapow iedziane na poprzednim  wykładzie 

przesunięcie wykładów z godz. 20 na 18 Zarząd 
Pocztowego Oddziatu jL. M. i K. odw oluje

W yklady zatem będą się odbywały w d a l­
szym ciągu w godzinach od 20—.21 w poniedział­
ki, środy i piątki.

W stęp  dla w szystkich wolny.

PDmaraAczft zwyżkują
Cena pom arańcz powoii idzie w górę. N aj­

taniej za kilogram  trzeba dzisiaj ‘ptacić 1.50 z4- 
T endencja utrzym uje się zwyżkowa.

Kupcy tłum aczą to zjaw isko tem, 7e tań- 
,zycli gatunków  już niema - zostały lepsze. 
Ciekawe jednak, żo podczas, gdy w sklepach 
tańszych pom arańc: ze świecą nic znale/ć — 
na ulicy, u przekupniów  w koszach jest tego 
wbród — po 1,5 gr. sztuka para  2.) gr Mniejsze 
są copraw dn, ale kalku lu ją  się taniej i w sm aku 
są dobre.

H urtow nicy tłum aczą, że kupując z drugiej 
ręki p a rtje  pom arańcz, m uszą coś zarobić. Istot 
nie, w Gdyni, u źródła, pom arańcz hurtow nikom  
nic sprzedaje się. P rzyw ilej ton m ają różne 
związki i organizacje, jak  np. Związek Inw ali­
dów. Związek Kolcjoweów, spółdzionio i l p 
One czynią zakupy i odsprzedają hurtow nikom  
a ci skoici — delalislom . Każdy przytem  musi 
ooś zarobn

Skoro jednak organizacje, zw iązki i spótdzie) 
nic albo większe domy handlow e niedaw no jesz 
cze mogły sprow adzać pom arańcze i sprzedaw ać 
po eonach, skalkulow anych na począlku akcji 
pom arańczow ej albo jeszcze taniej, dllifczcgoby 
nic mogły lego robić dzisiaj? Zapas w Gd-.mi 
wbrew pogłoskom jakoby kontyngent byt w y­
czerpany, jesl jeszcze znaczny. W yczerpany zo ­
stał jedynie kontyngent przeznaczony 1111 sp rze­
daż aukcyjną . Pom arańcz więc jest jeszcze b a r­
dzo dużo. koszta przew ozu i m anipulacje nie 
wzrosty, dlaczcgóby więc spółdzielnie nie niogb 
om inąć liurlow ników  i sprzedaw ać pom arańcze 
po daw nej cenie i dlaczogoby nic mogły rzucić 
na rynek obok owocu droższego —  drobniejszy." 
tańszy, dla uboższej ludu iści. laki, jak i sprz, 
dają przekupnie na u licy ,: klórzy nic s pro w a 
fl/.nją chyba pom arańcz wprost z Itiszpanji, a 
nabyw ają je tu w W ilnie? (u,|

innych z wyjazdem  do Palestyny. Pe/enei oj»o 
w iadali, że Kilku z nieli ma już zagraniczne pasz 
puriy  na w yjazd do Brazylji, nie wobec tegn, 
że u,słyszeli jnkoby w Paleslynic oobi-zc się po 
w adzi ro lnikom  gotowi są  „ trochę" zmienić 
k ierunek podróży. Należy zaznaczyć, że kilku 
z iyeh eiilnpów w ykazało iż posiada w ym agane 
/>.- iąc dolarów-

O rganizacja sjonis/yezna odm ów iła ich pro 
śbom.

Pozar wsi
We wsi Świnoje, gin. dokszyekiej, pow. dziś- 

nieóskiego w zabudow aniach należących do 
A ndrzeja Huszczyka dn ia  l.IY r h pow stał pn- 
ż ir, k /óry w skutek silnego w iatru p rzrn iósl się 
Szybko na zabudow ania sąsiednie. W  ogniu s ta ­
nęło (i gospodarstw , k tóre  mimo energiczną ak 
eje ra tunkow a spłonęły doszczętnie. Ogółem 
SPA M U ) SUi 25 BUDYNKÓW, 0 KRÓW, 14 
<)Wti;<;, «) ŚWIN i 24 KURY. Straty wynoszą 
około /,ł. 40.000. Zachodzi podejrzenie, że pożar 
pow stał w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem.

Starosta  dztśnieóski w ydał zarządzenie w 
kierunku przyjścia pogorzelcom  z doraźną  po 
mocą.
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Kurjer Społeczno-Lekarski
pod r?dakc|ą Dae. Dr. Stefana Bagińskiego

PROBLEMY MIASTA

Domy n o c l e g o w e
Nit w ierzę w osiągnięcie realniej->zych 

rezu lta tów  przebudow y społecznej bez 
p rzekształcen ia człow ieka i zmiany jego 
nastaw ien ia  psycnicznego n a  codzR*nne 
'zagadnienia życia. W a isa  o popraw ę wa 
rurków, m a tu ra ln y c h  jest słuszna, ale 
w inna byt ty lko e lap em  pom ocniczym , 
■a n ie  w ytyczną głów ną. T akie u k sz ta łto ­
wanie życia, w k tó rem  każdy m ógłby ko­
rzystać w m ia rę  sw ych chęci i możności 
z dóbr kutturaLnych, p rzy  zapew n;onem  
m inim um  egzystencji, w y d a je  m i się <naj 
. łuszniejsze.

W  m ysi założenia o konieczności p rzek  
-^ztałcenia środow isk p isan e  były poprged 
nie a rty k u ły  o p ro s ty tu c ji i dziecku uli 
cy Założenie to w ydaje m i się jeszcze 
słuszn iejsze teraz, gdy m am  pisać o do 
tna-cii noclegow ych w M 1 Lnic

Stan obecny. W  W ilnie m am y obecnie 
trzv dom y noclegow e w ścisłem  tego s ło ­
wa znaczeniu. Doon noclegow y dla męż 
czyzn —  P otocka 4, b o m  noclegowy dla 
kobiet — Żydow ska 10 t Dom noclegowy 
dla snężczyzn i kob ie t —- W erkow ska 30.

Poza dom em  noclegow ym  dla kobiet 
{Żydowska 10), k tó ry  jest p ro  wa u zony z 
dużym  nak iadem  dobrych  chęci i z ro zu ­
mienia społecznej rob oom u noclegowe 
go, p o to sfa łe  przedstawiaj;), sobą obraz 
zupełnego zaniedbania san itarnego  i j a ­
kiejkolw iek in icjatyw y w k ie ru n k u  zmia 
o; istn ie jących  w arunków .
* Dom  n o e!egowy d la meżezi/zn (Połoc- 
s a  4). pozostający pod opieką Zarządu 
M iejskiego im. W ilna, a k ierow any przez 
braciszków  zakonnych, sk łada się z 
dw óch pom ieszczeń; n a  II p ię trze  dla 
pleb.su — duża dw ustronna sala, z sze re­
giem niskich nar, gdzie m iędzy śpiącym i 
b rak  jakichkolw iek  odstępów ; poza tein
i- zw. salka —  dla inteligencji —  gdzie 
m iejsce n a r zastępują tw arde p rycze w 
liczbie k ilkunastu  N ary u rąg a ją  wszel­
k im  przepisom  higjeny- p o m ija jąc  ich 
czystość, trzeba zw rócić uw agę, że po 
niew aż stanow ią jed n ą  długą całość. 
Więc mogą, w pew nych w arunkach , stać 
się rozsad-n.kiem chorób

Mimo zapew nień, że pom ieszczenie 
czyści się codziennie, sale  są b rudne , po­
wietrze okropne. M ieszkańcy śp ią  w u- 
b rau iach , pa ltach , naw et z czapkam i na 
głowie. H igjena kw itnie!

B raciszkow ie zakonni n ie  s ta ra ją  się  
w jak iko lw iek  sposób stosunki te zanie 
nić. T rzeba sobie tu ta j  uprzytom nić, że 
przecież istn ie jące w ai uńki m ogą byt, 
zm ienione przez saimych m ieszkańców  
dom u noclegow ego; w ystarczyłaby  pew- 
na  , cesja, pew ien ściślejszy nadzór, zo r­
ganizow anie życia w ew nętrznego, żeby 
osiągnąć p< wne rezultaty'. I>o lego się nie 
dąży

Byw ałem  o dom u często, był okres, 
że p rzy n a jm n ie j raz  w tygodniu. Stale 
te  sam e spostrzeżenia: sm rodliw a aŁmo- 
sfe ra , w ódka czy d en a tu ra t, tw arze  roz- 
pijaczonc, złe uśm iechy, w strę tn e  kaw a 
iy  Lepiło się od m oralnego i  fizyczni go 
b ru d u  Człown k n ie  zdaw ał sobie s p ra ­
wy ze sw ego upodlenia i w ykolejenia; 
p rzy jm ow ał to  za stan  zw ykły. B rak ja 
•kichkołwiek asp iracy j. negatyw izm  ży­
ciowy. tołstojow skie nie sprzeciw ianie się 
złu, ta  w ielka, n iepo radna  bierność ży­
ciowa, k tó ra  zawsze m nie do pasji dopro 
w adzała —  w przybliżeniu  w ierne odtwo 
•■zenie.

Na salce dla in teligencji a tm osfera by 
wała czystsza W idać było  n iekiedy książ 
ki. s łychać było  rozm ow y, w k tó ry ch  
p rzeb ija ła  chęć zm iany w arunków . Ale 
stale  jeden leitm otyw : tęsknota za p rze ­
szłością i b ra k  planu życiow ego na p rz y ­
szłość, s trach  przed życiem .

Pom ińm y stronę psychiczną dom u. 
Nie w olno n am  tu ta j  p rze jść  spokojn ie  
nad tego stan em  sam ta t nym, który d o ­
m aga się zm ian. C harak terystyczne, że 
W ydział O pieki .Społecznej m e przedsię 
bierze żadnych arokow w k ieru n k u

n ap raw y  stosunków . Czyżby ś lepa la ­
ra w celow ość i skuteczność p racy  b ra ­
ciszków  zakonnych? Czyżby w istoci 
nie m ożna było  zm ienić Istn iejących  w a­
ru n k ó w  nak ład em  niew ielk ich  kosztów ? 
W ystarczy ty lk o  odpow iedni wgląd i kon 
tro la  pracy. Pewien p lan  działania i ob 
m yślenie w skazań, k tó re  m uszą być w y­
konane

Dom noclegowy dla mężczyzn i kobiet
(W erkowsika 30), p row adzony d la kii erę 
u z in icjatyw y pryw atnej. Za nocleg pla 

ci się po 20 gr.
T rzy  pokoje dla m ężczyzn, [eden dla 

kobiet. 'Wejści* z pokoju  m ężczyzn do 
kobiet stanow ią m alu tk ie  drzw i. W  chwi 
li, gdy byłem  na sali kobiecej, było  k il­
ku  m ężczyzn. M oralistom  m uszę n a  po 
cieszenie powiedzieć, że było  to w godzi 
■nach ra n n y  cli, w ięc ich obaw y są w poło 
wie tylko- uzasadnione.

Taki sobie rozwalony d-omek, ostatn i 
dom ek, —  szum nie zajazdem  zw any, na 
przedm ieściu  D alej już ty lko  pole. Przy­
chodzą tu  i n o cu ją  „ ra jze ry 11,1 i,,szancia- 
rze“ i t. p. „elita ‘ sipołeczna. O kob ie­
tach  jak  o um arłych , au t n ih il au-t benc. 
Milczę więc.

Prycze. Długości 1.50 —  1.80 nie dłuż 
.sze. Na n iek tó rych  pokazow e przeście­
radła, kttórych k o lo r nastręcza trudność 
w określeniu

Śpią ludzie. Też pokazow o. WT p a l­
tach, b u tach  i czapkach. Jeden  w kapciu  
szu. Przy oknie stół. „F e ra jn a 11 um ila so 
bie czas grą w k a rty , p luciem  na podłogę 
(po> m istrzow sku) i alkoholem .

Na sali kobiecej n iek tó re  w stają. Jed 
n a  p ra c u je  p rzy  jak ichś T o b o la c h  ręcz­
nych.

To w szystko. To cały  doan noclegowy. 
Bolesne urągow isko. W spom nienie d o ­
mu.

A jednak , jednak , kiedy porów ny­
w am  s tan  tego  dom u, ze stanem  z ul. Po 
łockiej, to w ydaje mi się  zarów no san i­
ta rn ie , jak i obyczajow o m egorzej po 
staw iony. B raciszkow ie zakonni —  in i­
cja tyw a p ry w a tn a ; in teres społeczny 
in teres zarobkow >.

Skutk i, Z arów no w jednym , jak  i d ru ­
gim -domu noclegow ym  uderza ;jedmi o- 
koliczność: w śród  pensjonarjuszy  ,->poty 
ka się znaczna liczba tw arzy  m łodych 
18— 25 łat, tak  chłopców , jak  dziew cząt 
(odn ośnie W erko w sk i ej).

Zjaw isko to  w ym aga pew nej uwagi 
naw et b aczn e j uw agi. Człowiek, który 
d o sta ł s ię  raz w -podobne otoczenie, o zło 
wiek, k tó ry  n ie  przejaw ia osobistej en e r­
gii i woli — n iep ręd k o  z otoczenia takie 
go w yrw ie się. O toczenie wpły wa. Z w ła­
szcza  takie, jak  wyżej sch a rak te ry zo w a­
łem. Dom y noclegow e w W ilnie, 
które g ru p u ją  w sobie s to su n k o ­
wo du żo  e lem en tu  m łodego, są dziś 
siedliskiem  zła. Złą fizycznego i m o ra l­
nego. Człowiek k a rle je  w -nich duchow o 
i fizycznie. W szelkie lepsze instynkty  zo 
s ta ją  tu ta j  stłum ione i w ypaczone. Są to 
dom y w k tó rych  rodzi się nienaw iść, po­
czucie k rzyw dy  i poniżenia, w k tó rych , 
jak. nigdzie, do ostatecznego -napięcia 
dojść m oże zagadnienie walk i k las. Z ro­
dzi się to  nie z istotnego p rześw iadcze­
nia, a le  z okazji do w yładow ania energji 
z m ożności uspraw iedliw ienia czem kol 
wiek s tan u  bezradności i b ierności życio 
wej.

Dziś iesf pow szechny p ęd  ku budow ie 
szkół pow szechnych. Byłoby to  p iękne i 
słuszne, gdyby  in ic ja to rzy  te j  akcji za­
stanow ili się, co stw arzać dla abso lw en­
tów szkół. Co im d ać?  Coraz częściej tu 
li ich ulica. Budow a .>zkół — to  ak c ja  je ­
dnostronna; trzeba pom yśleć o  innych 
fo rm ach  opieki w ychow aw czej, na  przy 
s złość —  po ukończeniu  szkoły.

Dowiy noclegowe, k tó re  należałoby 
w ich form ie obecnej zniszczyć, m ogłyby 
Mę stać  domami-, spełn iającem i n iety lko 
zadanie udzielan ia d achu  nad  głową, ale 
mogłyby m ieć znaczenie wychowawcze. 
O to w alczyć pow inniśm y.

W  .stanie obecnym  domy pow inny 
utec częściow ej p rzy n ajm n ie j likw idacji. 
Należałoby stw orzyć ośrodki m ieszk a­
niow e m niejsze, ale higjeńicz.:nie i w ycho 
wa we 7.0  s to jące  na odpow iednim  pozio ­
mie. a r '

Wiadomości ze świata
FRANCJA:

W e F rancji ruch przeciw  eudzoziem eoi 
ob jął rów nież lekarzy

* -ii *
W e F rancji zam knięto 30 katedr uniw ersy 

teckich ze względów oszczędnościowych 
CZECHOSŁOWACJA:

P ro jek tu je  się tu ta j przeprow adzenie szcze­
pień ochronnych na błonicę u m iljona dzieci.

* * «
ńokonano tu ta j szereg doiw iadczen, c e k m  

zbadania wpływ u nikotyny ńa ołonę ituzc arą 
górnych dróg oddechow ych. W prow adzano przo* 
m askę dym  z pap ierosa królikom , k tó re  wy pa 

ilały w ten soosób 3 —6 papierosów  dziennie 
W krótce zauw ażono u królików  ogólne osłabie­
nie, brak apetytu  i niedow ład -tylnych kończyn 
Po  trzech m iesiącach zw ierzęta zabito. a badi- 
nia wykazały znaczne zm iany destrukcy jne  w  
drogach oddechowych, nie m ówiąc już o zm ia­
nach ogólnych, k tó re  uwidoczniły się osłabie­
ni s n  i niednw ładem kończyn.
WŁOCHY:

Insty tucja pod nazw ą O patrzność Społisrzna 
i-Procidensa Socialej zdała spraw ozdanie ze sw ej 
działalności za r . 1933. „Między inn. w ydano 193 
mil jony lirów  (około 90 m ilj. złotych) n a  lecze­
nie gruźlicy. Leczenie w sanato rjach  praw ie za ­
pełnię zastąpiło leczenie w dom u, co w ynika n it-  
tylko z Mości m iejsc przeznaczonych dla cho 
ryoh. a le i ze sposobów  oceniania wypadków 
M ajątek przedstaw ia się sum ą 241 m itj. lirów . 
W r. 1933 korzystało  z pomocy 57.000 gruźlików  
; od początku istnienia 210.000 — koszta zaś 
‘-00 mil jonów . W  r. 1933 w ydano zapomogi po ­
łożnicom w ilości 250 tys liró "

* * *
..Opera N ationate Balilla- , stw orzona dla 

niesienia pomocy lekarsk ie j dzieciom, rozpo rzą­
dza -1200 poradniam i (przed 5-ciu ta ty  235) 
(Mowne zadanie potęga na zw alczaniu jaglicy 
i gruźlicy W jednym  sem estrze w ydano 350 000 
recept i udzielono 1.250.000 porad lekarskich  
Z S: S. R.:

W ostatnich latach rozpoczęto w L eningra 
dzie leczenie i pielęgnow anie ciężko chorych pi 
dom ach. Z organizow ano centrale rejonow e d la  
zgłaszających sie o  pomoc lekarską. D yżurni le­
karze odw iedzają chorych k itka razy dziennie. 
Do pielęgnow ania chorych w yznaczone są pic 
H-gniarki, pozostające stale lub dochodzące na  
gedziny. P raca ta  je-st dopiero  rozpoczęta. Głów­
nym pow-odem tej próby jest b rak  m iejsc w szpi 
talach.
NIEMCY:

Dr, \ .  H-vsse w Berlinie podaje nowy sposób 
-dpluskw iania domów zapom ocą metody bio lo­

gicznej m ianowicie przez rozpow szechnianie w 
m ieszkaniach pająka  (Thnnatos flavidus). P r oby­
te dały znakom ite rczultatv  

* * *
Prot. F o rtn e r i Plafft-.nhcrg z Insty tu tu  cho­

rób zakaźnych R oberta Kocha donoszą o pou-ow 
nem zjaw ieniu się -od r. 1934 choroby papuzie j 
w > iemczecl’.. W  saniym  Berlinie zanotow ano 
t-nidem ję w 14 rodzinach. W szystkich chorych 
hyio 42, z tych 10 zm arło.

Z A P A H E
Ni ety łko  w śród szerszego ogółu, lecz 

rów nież pom iędzy  sferam i lek a rsk ien r 
p an u je  do  dziś przekonanie, że jedyną 
m iejscow ością k lim atyczną, -dla leczenia 
w szelkich postaci gruźlicy, jest Zako 
pane.

Nie odm aw iając /.reszLą słusznych  • 
zdaw na przez ftizjotogów  ocen ionym  
leczniczych za i ot Zakopanego-, p ragn ie­
m y jodynie n a  podstaw ie fachow ych o 
p in ij klinuuologów  w yjaśn ić w łaściw e 
znaczenie Zakizpanego.

Zasadniczo wszystkie miejscowości 
k lim atyczne -górskie dzielim y na dwie 
s t r e f y  w vsokogórską od 1000 m etrów  
W 2w yż i podgórską od 100 do 1000 m e­
trów . Z akopane k tó rego  wysokość w aha 
się w g ran icach  800 —  900 m etró w  jest 
zasadniczo wysoką stac ją  podgórską. W e 
dług A. Sabatowokieigo- dobry klim at gór 
ski odróżnia się od k lim atu  nizinnego, 
stałym  niższem  ciśnieniem  ba roinet rycz 
nem  oraz ty lko  o k res°w em  silniejszcm  
nasłonecznieniem  i suchością pow ietrza 
W yższość k lim atu  górskiego nad n iz in ­
nym w ystępuje tylko w pew nych o k re ­
sach, p rzedew szyslk iem  ty lko  zim ą. N a­
tom iast lato  n izinne jest w Polsce co do 
pogody pew niejsze niż górsk i". Z tych 
właśnlie względów -właściwy sezon w Za 
hopanem  trw a ty lko  w oiągu 3-ch m ie­
sięcy —  grudzień, styczeń  i luty, fak t 
k tó ry  w pływ a znacznie na  podrożenie 
leczenia w Z akopanem , k iedy  p rzez więk 
szą część roku  san a to rja  rak  ją  m ałą  Irek

wencję. w konsekw encji zm usza a d ­
m in istracje  do rozłożenia kosztów  adm i 
lustracy jnych  nie n a  12 lecz n a  trzy  i pół 
z-aledwie m iesiąca.

W łuśeiwem i w skazaniam i dla lecze­
nia w Zakopanem  są; gruźlica płuc po ­
czątkow a lub nrzew lekła, w łókn ista  o- ła 
godnem  przeb iegu ; różnego rodzaju  nie 
żyty  (nie gruźliczego pochodzenia) nosa 
krtani-, g ard ła , tchaw icy  i oskrzeli; scho ­
rzenia krw i, p rzem iany  m ate rji oraz ide 
a-lne m iejsce dla ozdrow ieńców . Przeciw 
w skazaniam i są: silna nadw rażliw ość 
stała wysoka gorączka, w-ychudzenie, 
skłonność do krw iopluciu , gruźlica ne- 
rc-k jelit, k r tan i oraz wysięki (ropniaki) 
opłucowe. P om ijam y w skazania dla g ru ­
źlicy kostnej lub gruczołow ej, k tó ra  z 
jednakow ym  skutkiem  leczy- sie w- m iejs 
co-wościach górsk ich , n izinnych  lub n a ­
wet nadm orskich.

•Stosunkowo n iew ielk i zak res w skazań 
oraz k ró tk i okres leczniczy Zakopanego, 
pobudziło społeczeństw o do  two-rzenia 
sanator{ów  n iz innych  w- m yśl zasady 
„lecz się We władnym k lim acie4'; dzisiaj 
liosiada-my- -całą sieć sana to rjów  nizinn- 
nych. N iestety południowo-w-schodnie 
połacie Polski pozbaw ione są całkow icń 
sanatorjów . Jedyne, w ybudow ane w No- 
w ojehii now oczesne san a to rjem . jest m e 
czynne spow odu b ra k u  środików na w y­
kończenie i -urządzenie. Inne istn ie jące 
nizinne san a to rja  z k lim atem  zbliżonym  
do kK niaiu da-nej m iejscow ości nie po ­
siadają  żadnych  przeciw w skazań  i ch o ­

ciaż u stępu ją  w nasłonecznienie i ciśn ie­
niu barom etrycznem  Z akopanem u, to  z 
d rug ie j s trony  n ie grożą żadnem i kom ph 
kacjam i, jakie m ogą zaistn ieć u  nieodpo 
w iednio chorych  w Zakopanem . Bez­
względnie, i e  w rzędzie s tacy j dla p łm  
no chorych  Z akopane zawsze będzie zaj 
m ow ać p rzoou jące  m iejsce, jednakże -wy 
jazd  do Z akopanego pow inien odbyw ać 
się jedynie na  w yraźne zlecenie spec jali 
s ty  1-tjzjoLoga; tylko w tenczas m ożna być 
pew nym , że pobyt w san a to rju m  rzeczy 
wń.ście będzie korzystnym . Specjaliści 
chorób  p łucnych  zn a ją  nit-jedn p rz y ­
padek, k tó ry  skończył się trag iczn ie 
w skutek swoistego, podniecającego wpły­
wu k lim atu  górskiego. P obudzające wła 
sności tak iego  k lim atu , w pew nych wy 
padkach  (w postaci gruźlicy  w ysiękow ej, 
ostrej) w pływ ają rów nież pobudzająco  
na sp raw ę p łucną i zam iast w yleczerra 
ognisk m ogą sprow adzić fa ta ln e  niw* 
raz w sk u tk ach  pogorszenie.

W yjazd  do m iejscow ości k lim atycz­
nej pow inien odbyw ać się  na w yraźne 
zlecenie lekarsk ie , w brew  tem u, co  n ie 
jednokro tn ie  obserw ujem y, kiedy ch o ­
rzy bez konsultac ji tekarsikiej sam i dec \ 
d u ją  otNyjBździe i co gorsza o m iejscow o 
ści, k tó rą  zreguły jest Z akopane, jako  
m iejscow ość na jbardz ie j p o p u larn a .

Każdy płucno chory , przedew szysl- 
kiem  pow inien pam iętać  o zasadzie 
, lecz się w e w łasnym  k lim a c k "  i od p o ­
wiednio do sw ego schorzenia dob ierać  
ku racy jną  m iejscow ość. ls tw an .
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Wieści i obrazki z kraju
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—  BUDŻETY GMIN MIEfSKICR. W 
antach 29 i 30 marca odbyło się p.>d prze 
wadnid wem p. starosty Muzyczki posie­
dzenie wydziału powiatowego, poświęco  
n e  spraw om  biidżetowvm gmin mlej- 
aluch pow. dziśnieńskiego. Zatwierdzono 
budżet m. Głębokiego w  wysokości 120 
ty&., Dzisny —  30 tys. i Dokszyc -  24 
ty*, rf.

Równocześnk- uchwalono plany robót 
szarwarko wych, które przelie/one na 
pieniądze w  odniesieniu do miasta Głę­
bokiego stanowią sum ę 18 tys. źł., Dzis- 
ny —  4 tys. zł. i Dokszyc — "5,ń tys. zł.

Ponadto wysłuchano sprawozdania 
dotyczącego spłat pożyczki siewnej z ro 
ku 1934, z którego wynika, że ogółem z 
terenu powiatu zwrócono pożyczki na 
sum ę -75 tys. zł., co stanowi 70 proc.

— ZABÓJSTWO NA ZABAWIE. Sad Okre­
sow y na seji wyjazdowej w GJębokiem rozpa­
trywał bprawę zabójstwa dokonanego na osobie 
Jana Chlebko ze wsi Łozowiki, pow. dziśnień- 
akitgo. Na lawie oskarżonych zasiedli 4 miesz­
kańcy w si Czerepy: W łodzim ier i Mikołaj Sfru- 
jowie, Arkadjusz Czerniawski i Micha] Stodlow- 
sk i, którzy n» zabawie we wsi Łozowiki w miesz 
k H iu  Marcjany Marchatówny pobił! Chlebkę 
tak dotkliwie, że tenże zmarł w szpitalu w L a i­
kach. Sifd skazał ‘Vlod zimie cza S tru|a i Arsa- 
#ji_ ®a, Czerniawskiego nil 8 mlesleey wiezienia, 
css Michała Siodiowskiego unewinnil.

D a ł h t a ó w
—  BUDŻETY SZKOLNE. Rok budżetow y do ­

biega końca. Unijny uchw aliły nowe budżety i 
■przestały je ro  zatw ierdzenia. Zatw ierdzone bu- 
dżety  w racają.

Tegoroczny oudżut na ośw iaty w gm inie doł- 
binow skiej został przekroczony. W yczerpano sil­
any prześnaczone na ośw iatę w 100%> i okrojono 
aa teii cel trochę budżety innych działów. Do 
tak iej gospodarki zmusiły Z arząd Gminy wielkie 
potrzeby szkolnictwa.

S ian  gospodarczy szkół do roku 1934 sta l 
a a  b. niskim  stopniu W ystarczy nadm ienić że 
w  n iek tó rych  szkołach brak  było iaw  szkolnych, 
szaf i t. p.

P. w ójt Duchnowski i sekretarz "Mordas dirt.i 
dow ody ojcow skiej opieki nad szkołami. W cią­
gu krótkiego czasu szkoły zostały w yposażono 
w niezbędny inw entarz, a  dodatek mieszKanio- 
» v  nauczycielstw u, nie w ypłacany od dwóch la l, 
ruszy ł z m iejsca i jest ju ż  w w iększej części wy­
płacony.

Zaznaczyć należy, że na terenie gm iny doł- 
h inow skiej o obszarze 333 51 km 1 i o zaludnie­
n iu  16.114 osób jest 19 szkól pow szechnych pau- 
■twowych, w których  p racu je  32 nauczycieli 1 
jedna żydow ska szkoła pryw atna.

Budżet gm inny na rok 1935 36 wyraża się  
cyfra 50 rys. 380 zł. Stopa podatkow a pozostała 
bez zm iany t. j. 50 gr. od 1 ha. Budżet na oświatę 
wzrósł o  pół tys. w stosunku do budżetu na  rok 
*934/35. Poza w ydatkam i osobow tm i, Których  
in m a  w yraża się liczbą 19 tys. 375 zł. budaer
na oś wiarę zajmuje p t e r  e m iejsce bo w ynou
I Ł 407 zŁ Z sumy tej p rzypada: na szkolnictw o 
pow szechne 12.947 zł., na szkołę p ryw atną ży­

dow ską 300 zi. i  1Ó0 zŁ na ośw iatę pozaszkolną.
Rok 1935/36 ma wnieść do  szkół wiele u lep­

szeń. Zarząd Gminy m a zakupić: higjenicznc 
zb iorniki n a  wodę, wieloosobowe um yw alnie, 
m aszynki do strzyżenia włosów i t. p.

Należy zaznaczyć że na budżetow em  posie­
dzeniu Rady G m innej obecny byt p. Heni zei, 
sta ro sta  pow. w ilejski, oraz przedstaw iciele 
szkol. Zarząd Gminny chętnie w spółpracu je  z 
nauczycielstw em  całej Gminy. S-O-k

Mołotiec?no

25 zł. Zenon Sajkow ski ki. VII 50 zł. P io tr Sza- 
ban kl. VI 10 zi. Grzegorz Sołogub k l VI 20 zŁ 
Eugenjusz L iksza kl. VI 2 zł. 50 gr. Helena B a­
lińska kl. VI 27 zł. 50 gr. Zenaida C zerniaw ska 
kl. VI 20 zł. Zbigniew Plew ako kl, V 20 zł. 
E ugenjusz Liksza ki. VII 27 zł. 50 gr. H elena Ba­
ski kl. V 20 zl. A leksandra M asłowska kl. II 
55 zl.

Resztę sum y — 43 zł. 50 gr. uchw alono prze­
znaczyć na wycieczki d la niezam ożnych ucz­
niów  gim nazjum .

Brasław

— NA RZEC NIEZAMOŻNYCH UCZNIÓW 
GIMNAZJLM. R ada Pedagogiczna Państw ow ego 
Gim nazjum  im. T. Zana w Mołodecznie kom u­
nikuje że dochód z ..organizow anej 4 m arca za 
hawy tanecznej w lokalu  „ R o d z i n y  Urzędniczej*!' 
na rzecz niezam ożnych uczniów  gim nazjum  w y­
raził się w  sum ie 330 zl. 5 gr Z kwoty tej— 
337 zł. 25 gr. n a  posiedzeniu Rady W ychow aw ­
ców klasow ych zostały podzielone w następujący 
sposób: na taksę adm inistr. za II półrocze bież. 
roku szkolnego:

Jan  B aliński kl. VIII lO.zł. Sam uel Dubruw- 
ski kl. VIII 9 zł. W ładysław  W iśniew ski kl. VII

Wilelka
— DUR PLAMISTY. Na terenie powiatu wl 

lejakiego w gminie dotninowokicj i krzywieklej 
panuje epidemja dum  plamistego. Watkę z cho­
robą prowadzi specjalna kolumna przeciwtyfn- 
Miwa. Zamknięto szkolę w Milczy i w  Siwcach. 
W zagrożonych miejscowościach ntworzono izo­
latory. a w Krzy wieżach zorganizowano nawet 
prymitywny szpital. Wypadków śmierci dotych­
czas nie notowano. S.arosb, powiatowy wilejski 
p. Heszel objeżdża wraz z lekarzem powiatowym  
p. N&rolewsklm zagrożone tereny i organizuje 
odpowiednio akcję przeciw tyfusową. S O.

Wiosna zbliża się szybkiemi krokami. Każdy m yśli o wakacjach. 
Nikt nawet nie pamięta, że istnieje miesiąc grudzień. a w  grudniu 
„gwiazdka". Czy myśli kto o gwiazdce? fNopewno nikt!

—  ZJAZT GOSPODARCZY W  SI OBÓOCk
30 m arca  w Slobodoe /pod przew odnictw em  p.. 
Jegorow. B azylego sek re tarza  gm innego Komi­
tetu BBWIR odbył się Z jazd gospodarczy rolni­
ków i działaczy społecznych gm iny słobócókicj 

Zgromadzeni w liczbie ponad 120 osób wy 
słuchali refera tu  na  tem at akcji odłużeniow ói 
w roln ictw ie wygłoszonego przez p. Ignacego 
Saja, deleg ita sekc ji gospodarczej Sekere tarja tu  
/Powiat. BBWift w B rasław iu. Po  referacie roz­
w inęła sic żywa dyskusja. W yrażono- w dzięcz­
ność rządow i za dobrodziejstw a oddłużeniow e, 
a p. Zaleskiem u Bronisław owi, kierow nikow i 
sekreta; [atu pow iatow ego BBWIR za zorganizo­
w anie Zjazdu. Drugi re fe ra t wygłosi p. K onstan­
ty  K ochanow ski rów nież o oddłużeniu  ro ln ictw a.

P o  w yczerpaniu refera tów  p. Bazyli Jego- 
ro v  poinform ow ał r.ebranych o uchw aleniu no­
wej K onstytucji. Zebrani przyjęli tę  wiadomość: 
wznosząc okrzyki na cześć P n  zydenta Rzeczy­
pospolitej, M arszałka Józefa P iłsudskiego twór-' 
ców K onstytucji, poczem została uchw alona i 
natychm iast w ysłana depesza treści następu jącej: 

Premier Pułkownik Walery Sławek 
Warszawa, Krakowskie Przed nieście Nr. 46.

umiru.j Komitet Bezpartyjnego Bloku Współ 
pracy z  /rządem  t z gro nadzeni dnia 30 marefe 
rolniey gnPny sloltodzkiej powiciu braishiwskie 
go z powodu uchwalenia Konstytucji wyrażajt 
radość i po Iziękowun e Twóreom Konstytucji.

Hotfudszki
Otwarcie wystawy wołyńskiej

— Z DZIAI ALNOSCI KOMITETU GMINNE­
GO BBWiR. 3 i m arca odbyło się zebranie Gmin­
nego Komitetu RBWR w Hoduciszkach, na hto- 
rem  prezes p. S tanisław  F altus zreferow ał cek- 
i nadania B ezpartyjnego Bloku oraz p lan  pracy 
K om itetu n a  ro k  bieżący; poczem z w ielkien 
uznaniem  przyjęto  u tw orzenie 7 Kół grom ad: 
kich na teren ie  gminy.

Ponadto zostały ustalone term iny  zebrań- 
in form acyjnych w grom adach, na  k tórych zosti 
ną poruszone: spraw a oddłużenia ro ln ictw a orazi 
p ropaganda czytania gazet: „G ospodarza K re,o  
wego" i jK u rje ra  W ileńskiego*1. L—d

Grodmi
- W PADł DO P in  APKI NASTAWIONE* 

NA ZŁODZIEI. Mieszkaniec wsi LTożj, gm. L an­
i a  W ładysław Slemiańrzuk postrzelony -.ostai 
w okolicę prawego stawu z dubeltówki samo­
działowej nastawionej przez brata w stodole n a  
wypadek .okradzenia się złodziei.

Zag'nlęcie

A,V sobóu; w lokaki Klubu Urzędników  Państw , udbyło się w obecności P a n a  Prezydenta Rzpli 
te j  o raz  członków rządu otw arcie wystaw y w ołyńskiej, zo iganizow anej przez. Zrzeszenie b 
w ychowanków  L iceum  Krzemienieckiego pod hasłem  .Woły n i jego możliwości rozw ojow e". 
Na zdjęciu m om ent uroczystości otw arcia wystaw y podczas przem ów ienia m in. Poniatow skiego.

W dniu 13 ł  m. o  godz 5-eJ Bobrowie*: 
Zygmunt, iat 29, m-c wsi Romankańee gminy 
mepizagolsklej nyszecł z  domu nr larg do Pod 
brzozia i  dotychczas me wróciŁ Zarządzone zo­
stały poszukiwania.

Niebywała okazja!
SPRZEDAM OD ZARAZ TANIO

parcelę z m uram  i dla odbudow y w n a r  
lepszym  punkcie  m. Lidy 

W iadom ość: Lida Kino ,,E nT  —  Ter 
m aszewicz

UHC

J an Kusze! i Et qqn|usz Bałucki 7

PRZEGRANA
Powieść współczesna

Było rlo wypowiedziane z taką pasją i  tak przo- 
m m iczn ie . że obecni roześmiali s ię  razem z autorem  
tego powiedzenia.

—  Sam styl pana zdradza — rzekł Nabił —  jest to 
kwiecistosć m owy, której nabywają ludzie długo prze­
bywa jąey na ws-chodzie. Niech się pain strzeże.

Barczyński spojrzał nezradnie.
—  Jakże m ani panom  udowodnić całą śm iesz­

ność tej pom yłki?
— N ie żądamy tego od pana. Kim pan jest, niech  

o pan pozos.awi przy sobie To jest obojętne. Pozo-
eiante ;>«• S tylko przez trzy ires ąre w Po!v ji. po/na  
pan kraj ludzi... Cóż panu to »

—  Szkodzić —■ n ie  szkodzi, ale sytuacja jgs! :;m- 
łeskowa.

iPatn w  m onoklu spoważniał.
— W iazę. że pan nie jest jeszcze przekonany że 

wszystko wiemy A jednak nasza otwartość najlepszy 
winna była panu dać. dowód. Ostatecznie bowiem  mo 
gliśmy nic n ie m ów ić i poprostu pana zaaresztować.

—  Jakiem prawem?
—  Choćby na tej podstawie że używa pan lał 

s żywego paszportu
—  Ależ to mój paszport...
Dyplomata zniecierpliw ił się.
—  Dobrze, dobrze, przypuśćmy, że to pana pasz­

port, że nazyw a sit, p a n  isto tn ie B arczyński. Nie upo­
w ażnia to  jednak  p an a  do przew ożenia różnych rzeczy, 
s ta ra n n ie  u k ry w an y ch  przeo. straża  celna

—  Ja°! w ybuchnął B arczjńsk i.
—  Tak! —  N abił stw orzył tekę. —  Posiada p an  w 

sw ojej walizce p odw ójne  dno.
Przybysz z F ran c ji roześm iał się szczerze.
—  Ale to  ak  łaltwo spraw dzić, w ystarczy..
—  Nie należy m i n a  tern, n ie  jestem  strażn ik iem  

celnvm . W ystarczy m i to . że n aw e t wiem , ile pan  
tam  iik ry ł pieniędzy i w jak ie j w alucie. Mogę pan u  
n aw e t wyliczyć.

B arczyński po  raz n iew iadom o k tó ry  p rz e ta rł oczy 
ze zdziw ienia. P o trząsną ł głowrą, jak b y  chc ia ł oprzy 
tom niać. N astąpiła chw ila m ilczenia.

—  P anow ie —  zaczął znowu —  to jak aś  n iepraw - 
Gopodobiui pom yłka, albo ża rt. W m aw iacie w e m nie, 
i e  jestem  słynnym  aw an tu rn ik iem  angielskim , a teraz 
znów tw ierdzicie, że posiadam  jak ieś p ien iądze w pod 
w ójnem  d n ie  w alizki. I n ie  chcecie  tego spraw dzić. Na 
Boga jeśli jestem  G ordonem , to  cnyba cShoć przez cie­
kaw ość w arto  obejrzeć no ją  tajem nicę. Proszę, bai 
dzo proszę.

Głos jego b rzm ia ł gn iew nie i  drw iąco. Siedzący ^ 
m ilczeniu s ta rszy  p an  sL m ął głow ą. Oczy Nab>'a sk ie ­
row ały  się k u  Lipow ieckicm u. T en  również pochylił 
głowę na znak zgody

—  Jeśli pan  sobie tego  życzy, po jedziem y 1 tak 
wychodzić j  już z b iu ra . — Nabił p rzy b ra ł ton sedecz- 
ności. —  Ale n ap raw d ę  c’vn im y to p ryw atn ie  z osobi 
a te j ciekaw ości.

—-  W szystko m: jedno  B aidzo  panuw  pros2 ę.
S tarszy  p an  n as  zaprasza, to p rzy jm u jem y  zap ro ­

szenie —  przem ów ił miły m spoko jnym  głosem  —  u- 
rzędow am e nasze już skończone. Pan pozwolą, jestem  
BMewicz

—  Barczyński.
R adca Nabił pow stał z za b iu rka.
—; 1 ja jestem  juiż p ry w a tn ą  osobą. Naz wLsko m o je  

Nabtil —  p o d a ł m u  rękę.
W ytw orzył się n as tró j tow arzyski. Opuścili p o s ó j  

we czw órkę, sk ręc ili w  p ra w o  i szeregiem  kory tarzy  
doszli po  dyw anem  w ysłanej poczekalni, poczem  przea 
g arderobę wyszli na ulicę W ierzbew ą

iW pew nym  m om encie narczy ń sk i zrów nał się z Li - 
IKiwieckim.

—  Jeśli coś u  m nie znajdziecie, pozw olę się na 
twac... no jak chcecie.

—  N ąprzyk ład  „św inią ? i
Baxczvński roześm iał się głośno.
—  N aw et j iszczę gorzej i  to  wobec całego św iata
ókręcili na T rębućką i za chw ilę znaleźli się w  ho

telu. Pow ażny po rtje i o  w ie]k;xm szlacheckich wąsach 
uk łon ił się n isk o  i podał klucze. Z nal dobrze Nobila i  
Bilewicza i zdziw iły go  te odw iedziny

W  jasnym p o k o ju  hotelow ym  na pierw szem  pię­
trze pod  o knem  s ta ł pokaźnej w ielkości k u fe r  podróż 
ny, obok leżała waliza.

Gdyr ium erow i; oddalił się zaaniikając za soba 
drzwi, ratu-a Nabdl zapyał się;

— Ta w alizka nak:źv do  p an a ?  -

(D. c. iU
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„PRIMA APRILIS"
Rewja w Sal) Hieiskie{

V orny, z< ta r ty  prim aaprilisow i polega j-  im 
o-.zukiwanm Li i tn  ich n a  wesoło. W  program ie, 
..Prim a Aprilis" w ystawionym  przez teatrzyk 
-Rev, ja ‘‘ ru im a żadnego osizust-wa, ale zato du 
co wesołości, ta m o m  i śm iechu. Jedynym  jego 
braniem  jesł chyba to , że jest trocin; przełado­
w any i trw a za długo, a to noży.

7 zespołu uiwli Rybaeznwska i Misiewicz, przy 
była natom iast bardzo dobra do  rodzajow^-cb 
aumerów pieśniarka Ob-nieoka. Ubyła również 
Rtadnikówga. Kwartetu W yglcdowskich publicz 
aość Rewji bedzie długo żałować, gdyż Sil oni 
żak wszechsrtronni i  oryginalni, że naiwet tak do 
b ra  para baletowa jak Radwan — Rvmkiewi 
ciów na n ie  zdołaj?, ich zastąpić, Lwia c , ąść obtK 
tsego pi-ogramti spoczywa na  świetnej parze nrty 
i*'ów Z d m ow icr 5 Bouskie] którzy pięknymi gło 
«ami p lasłvka gry i bajecznym bum- m, s ta łr 
■‘" y m a ją  "w napięciu uwagę widzów. PozJrtetn p 
'-danowicz jest .pierwszorzędnym, pełnym  wdzię 

0*i konferenciertm .
óiiepodobna wTymienić wszi rtiich  cUmerów 

Program u, chociaż wszystkie w arte  w idzenia 
lecz. bvło jch za dużo W recenzji wspominamy 
więc ty lko  k ilka najlepszych, —  pełen hum oru 
postó j kom panji w-ojska na yrsi w w ykonaniu  Ir 
bory , n.Tnkiewizzówny Nowkez.ówify i prawie 
całego męskiego zesnołu, nastro jow e piosenki 
Leńsk,ego, pięknie inscenizowana piosenk" „O 
donno m a" w' w ykonaniu  B ełskiej, Zdanowicza, 
Elwickiego, R adw ana, Leńskiego i inny 'h , dow 
cipti.i iraw ostać ja  chóru dońskich k lizaków, ja 
swyjMe bardzo dobrs pó łfinał ,.P zd gazetr w 
wyd onanżu Zdanowicza. Eolskiej i całego zeępo 
łu  ładne t a ń c e  pary  Radwan -  Rymkiewiczów 
na  i malownicza „H iszpanja jako iinał.

Na pecjaJnp w yróżnienie zasługują bom ba 
śm ieć”- jaką  jest skecz „Nn przyzw oite nuzwi 
«ko" w w ykonaniu Gronowskiego i Elwi kiego, 
wszystkie szm encesow e pio> nk i Gronowskiego, 
pełen dowcipu i hum oru obrazek.' w  k. bym  
Zdanowicz i Boiska ukazują publiczność parę 
aktorow  odżyw ających prób.; we yłt.snerr n w -  
srkan iu  i wreszcie również w wyk m ani •- 
sam ych artystów , kam eralna operetka pod ty łu  
łen, ..Łóżeczko", w  której przetniła p a ra  arb '- 
«tów dokazuje cudu, gdvz ponai" -się kłócić a u  
wet t a r a ć  za włosy bez .miga mosc-i, T»r_z*ciw- 
nie z szelmowskim wdziękiem.

Obrazek z „Rewii"

Z. Kai.

ilote.

Giełda zbożowo -towarowa 
i Infarska w Wilnie
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K R O N I K A
Dfelśi R yizarda B. W. 
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V t a n ia  aśaA ea —  r o a i . 4 m  

Zachód i ł a t o  — , ada 5 m
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‘Ciśnienie 7ół
T em peratura  średnia -ł- 4 
T em peratu ra  najw-yższn 4- 1
T em peratura najn iższa +  1 _____
Opad —
W iatr pot. wschodni 
T endencja spudek 
Uwagi: chm urno.

—  Przepow iednia pogody według P. I. M.i
Przew ażnie pochm urno i  opadam i. Chłodno, 
ł'm iarkow ane  w iatry  z południc-zachodu i za 

,chodu w zachodniej połowie Polsk i, a  z kierun 
kńw południowych we w schodniej

KOŚCIELNA
— O statnie dni zbiórki m eialów  na  dzwou 

sw .-jański Nowy dzwon m a stanąć na wieży 
w dzień św. Jana  C hrzciciela, pa trona  parafji.

Po rozsortow aniu  zebranych dotąd  metalów 
okazało się, że znaczna ich część, jako  n ieodpo­
w iednia, nie może być uży ta  na dzwon. Wnbec 
tego trzeba jeszcze zobrać około 1000 kg. miedzi, 
tr ą z u  i cyny, by dzwon m iał p ro jektow aną w iel­
kość i odpow iadał pow adze świątyni,

Ze względu na powyższe, podaje się do wau 
domośei ofiarnych  W ilnian  że m etale będą przyj 
m ow ane aż Jo  do 1-go m aja  r. b. U prasza się 
o pośpiech w sk ładan iu , gdyż inaczej dzwor. n3 
term i n nie będzie gotowy

Za złożone m eta le  w  m etalach i gotówce— 
Bóg zapłać. X. M akarewicz

proboszcz św .-jański.

OSOBISTA
— D yrektor Kolei p. Kazimierz Falkow ski 

w yjechał do W arszaw y na zjazd dyrektorów  
kolei. Zastępuje go w icedyrektor Mazurowski.

— Nowy d y rek to r Izhy Skarbow ej. ‘J kw iet­
nia r  b ob ją ł urzędowanie, w W ileńskiej lz.bi 
Skarbow ej dy rek tor Leopold W ojna, przeniąsio 
ny z Nowogródka do W ilna na rów norzędne sta 
liowisko.

Szajka „kldnapperów" 
czy desperacki czyn bezdzietnej ?

Zaginiony maty warszawianin onna a * się
W (swohr trasie pball.„_7 „ senoacyjnem 

Ourwania w biały dzień z Ogrodu Saskie go w 
W arszawie 5-ietniegt chlopezi aa, Janusza ,«al* 
akiego Porwania du«.."ala jakaś n.>—Ł jv-na 
kooieia. Onegdaj wyjaśniło się ż. dziecko zosta­
ło  porwane przez anuszerkę Ra&uwską, zam. 
pezy uL W o '-o «  15 Januszka m gd j odnale 
ziono i oddano matce, Rakowska zaś ureazie 
wina

Co do m otłwow  porwania ismlejo dwie wer 
*J« Wtódłng pierwszej — Rakowska, jono kuble- 
Ja b« idzieiua przeżvwata na tem Me tragedję.
Upodobawszy obie naiego Januszka, pos.aj* e 

go p o rw ^  i i  m m  ar u siebie. Rzeezywlś u  
dziecko czuło się u Kakowsiae. dobrze, tęskniło 
tylko -a  i w ą  m(ltk

60 ak wersji drugiej — Rakowska była 
Ueiwwnłcaski ^  ganleor. Jnej szajki, truanufcej 
«1* kradzieżą u le c i  na wzór unerysańskJ ce­
lem wymuszania okupów.

Na T,hKsit ,ej aiery plotka warszawska, 
wol r»yb »orwani, dziecka z parku publicznego 
ze spra rą dz.eeka Lmdoerg|la , podeirzewając,

. okazanego „a f.miei B «iptm a»a »«ln'-
ejowaia w Yłarszawj: porwani Skalskiego jako 
ludZąco podobni gę do -am ordow «.ego synka

1 ’ł " *  “ *3 *7m  ty w y m  d o w o d  n i  ocnUĆ życie maDookew

Cała ta  spraw a przedstawia się bardzo za­
gadkowo. bowiem wszystkie okoliczności sprawy 
wykluczają, aby i bodzlło o porwanie dla wy 
musz :nia okupu.

Rakow>ką okadzono w areszcie wrai: z  Ło- 
kasiabową u której dziecko było ukrywa.ie.

Rakowska od 4 lat zamężna, pracuje jako 
akuszerka w zakładzie położniczym św. Zofji, 
mąż je j zaś jest stolarzem. Robi ona wrażenie 
m pwowo rozstrojonej, a 'lę sfo  sposób mówie- 
ula pozbawiony jest sensu.

Zostali również zatrzymani przez policję do 
przesłuchania uwaj csoonjey, krórzy za nagrodą 
przyczynili się do odszukania dziecka. Mianowi­
cie zełosili się on| do o jra  chłopczyka, ośwlad- 
czając, że znana im je*/ kobieta, kiora dziecko 
porwała i  zaprowadztu go do Rakowskiej. Osob­
nicy ci iwieruzą, że nie zależało im specjał” ie 
na zarobku, bo w przeciw—ym razie zwróciliby 
się no Rakowskiej, od ktoiej żądallbj okupu 
za milczenie

Ojciec dziecka opowiada, że gdy udał się 
do łtakowskiej 1 w oczekiwaniu na przj wlezienie 
dziecka spacerował z nia na ulicy obserwowało 
g„ kilku osobników, z których jeden dość ete- 
groeko ubrany, zaebowywa! się bardzo ner­
wowo.

MIEJSKA
— Grypa atakuje dzieci. Ostatnio zanotowa

no w W ilnie liczne w ypadki zasłabnięć na  gry 
pę dzieci przew ażnie w w ieku od 6 do  15 lat. 
W  zw iązku z tem  w szkołach daje  się zauważyć 
zm niejszenie się frekw encji.

— Pożyczki na budownictwo drewniane. — 
W najbliższym  czasie odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Rozhudowj^ na k tórem  m aja  być roz 
patrzone podania petentów  ubiegających się o 
pożyczki na rem onty domów oraz wznoszenie 
nowych budow li drew nianych.

Do chwili obecnej wpłynęło już około Ó0 
podań.

Z  K C L E 1

— Przcdsiuwiclef kolei francuskich w Wilnie.
W czoraj baw ił w W itnie przedstaw icie! kolei 
francuskich w Polsce p. Kene Baldie, który po 
w racał z T allina do W arszaw y. W  W ilnie p. 
Baldie odbył konferencję z dyr. Falkow skim .

—  18 wypadków Kolejowych. W  ciągu ub, 
m iesiąca w obrębie w ileńskiej dyrekcji kolejo 
ivej zanotow ano 18 wypadków na torach, przeja 
zdach i t. p., w tem k ilka  śm iertelnych,

— t>5 pasażerów ,,na gapę“ W  m .ireu na 
terenie w ileńskiej dyrekcji kolejow ej przytapa 
no w pociągach 95 pasażerów  „na gapę“ . Amato 
rzy bezpłatnej jazdy rek ru tu ją  się w dużym  stop 
niu spośród bezrobotnych, którzy  w poszuki 
fcaiMtf pracy udają się do innych m iast i n ie  sa 
w stanie opłacie kosztów przejazdu.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Ihdś ś iody literackiej nie będzie. Następna 

10 b. m. z udziałem  Rom ana Kołonieck.ego.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E

— I kończenie rewizji gospodarki gminy ży­
dowskiej. W ojewódzka Komisja, k tóra przepro­
wadzała rewiz.ję gospodarki w ileńskiej gminy 
żydowskiej zakończyła już prace. W związku 
z tem sporządzony został p ro tokół w dwóch eg­
zem plarzach dla Urzędu W ojew ódzkiego i Gmi­
ny żydowskiej. P ro tokół ten obejm uje cztery 
strony maszynowego druku . W yniki rewizji u- 
jaw nione zostaną w najbliższym  czasie.

R O Ż N E

— Z d/lfltaJności straży  pożarnej. W ciągu 
m arca m iejska straż  pożarna interw enjow ała w 
'2*2 w ypadkach z czego w 18 w ypadkach pożarów , 
n na resztę w yjazdów  taboru  straży złożyły się 
wypadki w ydobywania ze studni człowieka, ko ­
nia z row u kanalizacyjnego i 1 p.

Za czas od nowego roku  do l kw ietnia straż 
ogniow a in terw enjow ała w 69 w ypadkach po­
żarów .

N A D E S Ł A N E
—  Idźmy z  postępem K ażdy zdaje  sobie 

spraw ę, że im tw ardsze jest o strze  nożyka do 
golenia — tem nożyk trw a dłużej i pozw ala 
na większą ilość ogoleń. Nożyków o trzech ot 
worach m ocniej hartow ać już nie było można, 
gdyż pękały one w aparatach .

Trudność tę rozw iązano przez w yproduko­
w anie nożyna z podłużnym  w ykrojem . Osiąg­
nięto w ten sposób ostrze o niebyw ałej dotąd 
tw ardości, gdy jednocześnie w ykrój d a ł m oi 
ność odpuszczenia (zm iękczenia; boków  nożyka, 
co uniem ożliw ia jego pękanie.

Tak w ykonanym  nożykiem  w Polsce jest 
nożyk „C rom '‘. Nożyk ten n iety lko  pasu je  do 
w szystkich apara tów  starego i nowego typu, ale 
dzięki swemu hartow i trw a d łużej i golf łagodnie 
i dokładnie.

Uprawonwnienle się 
rozwiązania wileńskich 

naród, socjalistów
W  Aniu 15 r.mrc." r  b. s u t w n  grodzki ro* 

wiązał w W ilnie narodowo-soejallsti czną partje 
robot alcs o — włościańską. Wobec n ln n l t s k  
nia odwołania od decyzji storo* t; decyzja ta 
stała się prawomocną. W czoraj zdjęto pieczecie 
z siedziby rozwiązanej parfjt

Teatr I muzyka
TEATR MIEJSKI POHULANKA

— Dziś, w środę d r ŁIV o godz . 8 w,ecr. 
w dalszym  ciągu m islcrjum  pasyjne w XIII obra­
zach „Golgota" W wykonaniu bierze udział cały 
zespół T eatru  M iejskiego oraz statyści. P ienia 
religijne w ykona chór pod kierow nictw em  prof. 
Adama Ludwiga. Ceny zniżone.

— W ystęp Bułesłuwu Koim na Pohaitmee 
W sobotę dn. 6 b. m. o  godz. 4.15 po poł. w Te­
atrze  na Ponulancc odbędzie się jedyny recitat 
Jortepianow y znakom itego pian isty  polskiego 
3 o l“sław a K ona, lau reata  M iędzynarodowego 
K onkursu w W iedniu (I nagroda) W program u 
utwory Chopina.

— KOiNCERT KOMPOZYTORSKI PRO! 
ALEKSANDRA WIELHORSKIEGO Z UDZIA­
ŁEM ZENAIDA KOWARSKIEJ. Dnia 10 kwlef 
ula o  godz. 8 w. odbędzie się w teatrze na P o­
hulance jeden tylko koncert znakomitego pianł 
sty  i kompozytora, prof Warszawskiego Kon­
serwatorium Aleksandra Wlclhorskiego, z udzlz 
leni .sławnei śpiewaczki Zenaidy Kowarskiej (so­
pran).

TEATR MLZ1 CZNY „LUTNIA".
— „Sztygar" po cenach propagandowych

Dziś ukaże się po cenach propagandow ych o b fi­
tu jąca  w piękne m elodje i pełne hum oru sceny 
i sytuacje, w artościow a op. Zellera „Sztygar**. 
W rolach głównych w ystąpią J. Kiflezycka i K. 
Dembowski. Ceny od 25 gr.

— Pożegnalny koncert J. Kulczyckiej w ,Ln 
tnl", W  piątek  najbliższy nabędzie się v\ „Lutni** 
pożegnalny koncert J Kulczyckiej, k tó ra  n ieba­
wem opuszcza W ilno. P rogram  koncertu  wielce- 
urozm aicony, składa się z fragm entów  opero , 
wych ujętych w  form ę sceniczną („Hs.lka1*, „Ma 
dam ę B utterfly“, „Tosca“ i „Carmen**). Część II 
koncertu  w ypełnią na ju lub ieńsze pieśni i r »  
tnanse wybitnych kom pozytorów .

R A D J 0
W I L N O

ŚRODA, dnia 3 -go kw ietn.a 193u r.
6.30: Pieśń. 6.3t5 Gimnastyka. 6.60: Muzyka 

7.46: Program  dzienny. 7.50: Audycja Iniardu 
8.00 Audycja dla szkół: 11.57: Czas. H ejnał. 
12.06: Zespół Salonowy Rozgłośni W arszawskiej. 
12.50:C.h*ilka d la  kobiet. 12.55: Dziennik potad 
niov,y. 13.90 Z oper Mozarta (płyty). 13.60: 
Codzienny odcinek powieściowy. 15.45: Rew 
16.45: Rewja stai szych operetek, 16.30: Z< świę­
ta dziewcząt — odczyt. 16.45: K w adrans muzyki 
kam eralnej 17.00: Podstawy wiedzy współczfes 
nej. 17.15: Z muzyki klasycznej. 17.50: K&iążk, 
i yiedza — odczyt. 18.00: Pieśni słowiańskie 
18.15: W ykończyli się — wesoły sketch. 18.36 
Ze św iata radjowego —  pog. 18.49; Zycie artya- 
tyczne i kulturalne m iasta. 18.45: Jazz -na gorąco 
ipłyty). 19.05: Program  na czw artek 19.15: I^zc  
gląd litewski. 19.25: W iad sportowe. 19.35: Kon 
cert Zesp. H arm onistów  W arszawskich. 19.60: 
Pogadanka aktualna. 20.00 Fragm ent operowy 
20,15: 15-tv w ieczór Mickiewiczowski- Trim sm . 
z sali Kon-ada. „Mickiewicz w /rod  ronakow  w 
Petersburgu'* Aud. opr. przez Teodora bujnic- 
kiego. 20.15: Dziennik wieczorny. 20.55: Jak  p ra  
cujemy w Polsce. 21.00: Koncert C bopinow sk" 
21.30; A u/jygji j - ^ dna 21.40 PięDij ^KjjstTe^ 
Y  00. Koncert reklam ow y. 22.16: O głoszenie 
wyniku K onkursu fabryki Fungsi urn". 22 30„ 
Koncert ży-czeń (płyty)

CZWARTEK dnia 4 kw ietnia 1935 roku 
6,30: Pieśń. 6.33 Pobudka do  gim nastyk! 

C.36: G im nastyka. 6,50: Muzyka. 7,15: Dziennik 
poranne. 7.25: M uzyka. 7.45: P rogram  dzienny 
7,50: Chwilka społeczha. 7,55: Giełda rolnicza 
8,00: Audycja dla szkół. 11,57: Czas. 12,00: Hej 
nał. 12,03: Kom. met. 12.05, Audycja dl:, szkół 
12,30: K oncert szkolny z Filharm onji W arsz 
13,00: Chwilka dla kobiet. 13,05: Dziennik po 
łudniowy. 13,10: D. r. koncertu z Filh . 13 45 
Z rynku  pracy. 13,50: Odcinek powieściowy. 
15,45: Koncert Ork. Adama Fnrm ańskiego. i6.30 
Pogadanka w ięz francuskim . 16,43- Taniec w 
nui7vnc svm fonic7nej 17.00 R.-portaż z lnst 
Iłodcwegosi Warszawie, 17,15: K oncert popular- 
n • ■ ->•> ork. P. R 17,50: P oradnik  spo rto w y  
18,00: Gitary hawajskie 18 15: Rok 1905 w pot 
7ji polskiej. 18.30: Skrzynka pocztowa muzy ca 
na. 18 10: Życie artystyczne i ku ltu ra lne  m iasta. 
IR .tv  Muzyka. 19.07: P rogram  na p iątek. 19,15' 
I.ltew łkl odciyt ekonom iczny 19,25: W iad. spó j 
towe. 19,35: K w adrans opery. 19 50: Fel.yeton 
ak tualny  20,00: Z wesołą m uzą przez św iat 
20,45: Dzic-nnik w ieczorny 20,55: Jak  żyji-my 
i pracujemy- w  Polsce. 21,00: Rekin'* słuch.
21.30: W ładysław  Żeleński: T rio  fortep ianow e.'
22.00 K oncert reklam ow y. 22,15: Muzyka lekka 
22,35 Śpiewy h istoryczne J. U rsyn Niemcewicza
23.00 Kom. met.

Na wileflskim brukit
WYEKSMITOWANA RODZINA NA PLACU 

ORZESZKOWEJ 
W czoraj na nlectt Orzeszkowej alokowali, 

się w rai z rzeczami wyeksmitowana rodzina bM  
robofneeo Stanisława Majdukiewiezi

Majdakiewicz nieszkał wraz a tona w  n*» 
tem nileszkanku przy uL Szknpleracj 29 i  oohC 
daj zosfa.ł wyekumifowanj

Bezdomnych alokowano w m lejsiłem  sel.zo  
niska przy ul. Dzielnej 66. (*l-

SPR Y T N A  DOZORCZYNI.
Do policji wpłynęła w czoi.ij skarga > o « j  

ktwie. 1 tóre?-> dopuścił się aozorczynl kamie 
niey Ni 16 przy u., i .  Jasińskiego Agata Licho 
d z ie ie w sa .

W edług tej «l.argi Licboazlejewska zawarła 
umowę z ntejanlm J< rzym Sawickim (fołoetur  
3), i< « i 450 zł- odstąpi n u  posadę. Sawicki 
wpłacił żądaną kwotę, lecz dozorczyni ani RZj 
ałł zrezygnować ze stanowiska. Jak wynika a 
twierdzeń poszkodowanego, Bdołała ona w łea
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Kina i Filmv
„W K SO fcA  W D Ó W K A *  (KL.iii Casi i in ) .

W iecznie młoda o))'1 ratka Leharu po raz 
i rugi tra fiła  na  ekran, tym razem  na „tiźwięko- 

'» o ‘‘ w yreżyserow ana przez słynnego /E rn es ta  
Lubitseha Mamy tu znow u „film ow e'1 państwo, 
zbiedniałe, pragnące uratow ać sw oje zachw iane 
m ocno finanse drogą zatrzym ania w k ra ju  mil- 
jonów  pięknej wdówki. D ookoła zdobycia ręki i 
m itjonów  pani Soni przez obyw atela państew ka, 
pięknego porucznika Danilę — obraca się cała 
akcja . Zręcznie i dow cipnie pom yślany scenar- 
ju sz  stanowi zresztą tylko kanw ę, na  której 
m dotw órca — Lubitscli wysnuwa obraz o niez­
wykle w ykorzystanych w alorach film owych. We 
wspaniałych_.śkrótach, dow cipnych chw ytach, 
p rzy  u trzym aniu  doskonałego tem pa — opow ia­
d a  Lubitscli o dziejach sentym entalnej „wesołej 
w dówki" i najw iększego lekkoductia i pożeracza 
serc, czarującego ' Daniły, pokazuje baw iący się 
Paryż dziew iętnastego wieku, nocne lokale, 
w spaniały bal dw orski. Tego nocny kabare t Ma- 
xjm 'a posiada tyle życia, zabaw a nocnych h u ­
laków  — tyle tem peram entu , setki n a jp ięk n ie j­
szych kobiet — tyle czaru, że widz czuje popro  
#tu zapach pudru  i perfum . Szczególnie pięknie 
udały  się tańce. Czy lo kankan w ykonywany 
przez girlaski, czy walc na balu  w am basadzie — 
tan iec jest u jęty  z nadzw yczajnem  poczuciem 
przestrzen i i fotogeniczności ruchu. Pary , tańczą­
ce na szerokiej sali. potem  w w ąskim  kory tarzu , 
m iędzy olbrzym iem i lustram i, odbijającem i wie­
lokro tn ie  tańczących. A następnie w ykorzystanie 
motorów — czarne frak i panów  i jasne  suknie 
l*ań, później jedyna jasna p ara  głównych boha­
terów. pośród innych ubranych na czarno 
W szystko to pieści w zrok i zachw yca ucho. Bo 
chyba nigdy nie zestarzeje się piękńń m uzyka I.e 
L a r a  k t ó r ą  dyskretn ie przepojony jest cały film

Hozkoszny jak  zawsze jesi M aurice Cheva- 
lier w ro li ulubieńca kobiet,-iekkoducha — D a­
niły; ro la  ta  jakby stw orzona dla niego, to też 
czuje się w niej doskonale. P ięknie w ygląda i 
śpiewa Jeam-itc Mac Do lald. Bardzo lutogenicz- 
ne i m alow nicze.są kostjum y z j rolowy ubiegłego 
stulecia, poprostu  w yjątkow o piękne dekoracje. 
Można być zw olennikiem  sfilm owanych' oporę 
tek — łub nie, jest lo rzeo'/. gustu; lecz. należy 
przyznać, że „W esoła w dów ka" należy n iew ąt­
pliw ie do najszlachetniejszych reprezentantek  
tej lołe-gorji film ów. A. Stu

„W EIiOM KA- (Kino Helios).
Czwarta komedja w iedeńska z Franciszką 

Gaai. Scenarzysta lekko i bezpretensjonaln ie 
opow iada nam hrstorję ekspedjentki wielkiego 
m agazynu kw iatów  —  W eroniki, k tó ra  kocha 
się, z początku beznadziejnie w trochę fajtłapo  
wertyni klijencie, bogatym  przedsiębiorcy. W plcj* 
ciona w szereg zaba.wnych qui pro quo przez 
lekkom yślnego wrspólnika ukochanego zdobywa 
natu ra ln ie  W eronika serce i rękę przedm iotu

swych w estchnień. Akcja, um iejętnie rozw ijana 
przez reżysera toczy się dość w artko, a szereg 
kom icznych nieporozum ień w ywołuje raz po raz 
szczery śmiech na widowni. N ajw iększym  a tu ­
tem tego utw oru — jest n iew ą'p liw ie F ranciszka 
Gual. Doi konała ta  a rty stka  kom edjow a o ru ch ­
liwej, m iłej twarzyczce, czystym i przyjem nym  
głosie i naturalnym  sposobie bycia posiada już 
bardzo dużo w ielbicieli, nazw isko je j ściąga pub 
liczność do k ina. (Należy do gwiazd pierw szej 
wielkości, dla k tórych piszą specjalne scenarju- 
sze. Film „W eronika , chociaż niew ątpliw ie zo­
stał nap isany  dla te j artystk i nie daje  je j dużego 
pola do w ygrania się. Ale ceł swój — zabaw ienie 
w ciągu paru godzin publiczności —- osiągnął 
Podkreślić rów nież należy ładni dekoracje  oraz 
tueskojnpiikow aną i dźwięczną m elodję piosenki 
„W eronika", kióra stanie się napew no popu­
larną.

W yjątkow o ciekaw ie i bogato przedstaw iają 
się dodatki nadprogram ow e. Poza PAT-em i ty 
godnikiem  Param oun ta , w yśw ietlane s ą  2 gro­
teski kolorow e. Jedna, dem onstrow ana już w

P L A C E
na Zwierzyńcu 

przy ul. Moniuszki i Dzielnej

no SPRZEDANIA
In fo r m a c je  w  B iu r r e  O g  o t  ceń 

S t .  G  a b o w s k i e g o  , G u b f t n l c a  1. tel- 62

poprzednim  program ie groteska kolorow ą Flel-. 
schera .Kopciuszek" z Betty liuop, k tórą można 
oglądać k ilkakro tn ie  z jednakow ą przyjem noś­
cią, ornz kolorowa groteska rysunkow a Metra 
„W  lasku w iedeńskim 1'. Przygody zg rabnej s a ­
renki i figlarnego fauna — to praw dziw e arcy 
dziełko sztuki film owej. A. Sht

O F I A R Y

Każdy sobie rzepkę skrobie
Zwyżka cen na wyrnoy kosmetycznc-perfumeryjne ?

P. K .S. 2-łożył w adm inistracji naszego pis­
ma na dożyw ianie biednej dziatwy Szkoły Pow ­
szechnej' Nr. 19 zł. 20, na dożyw ianie dz eci ys 
szkole Nr. 24 ~  ?ł 10 oraz na pom oc dla nieu- 
teczałrhe chorej zł. 10. Każeni ł d  zł.

Jak  nas in fom iu ją  w bieżącym  miesiącu 
n a s t ą p i ć  m a  p o d w y ż k a  c e n  p r a w i e  wszysfkieh 
wyrobów  k o s m e ty c z n y c h  i m ydlar skich. T lu m u -  
czy  s ię  to  p o r o z u m i e n i o m  k i l k u n a s t u  w i ę k s z y c h  
fabryk w P o ls c e .  F abrj ki te zdecydow ały z m n ie  j 
s z y ć  o d s p r z e d a w c o m  r a b a t y  o 6— 10°/o, co po­
ciągnie za sobą podniesienie cen najbardziej 
używ anych w yrobów  kosm etycznycli, jak m ydeł 
toaletow ych, pasty do zębów, farby do włosów

JOtro r ;se n s a c y jn y  
o t ę p  

ś w ia t o w e j  s ł a w y  
w i r tu o z a -s k rz y p k a T  

f e n o m e n a l n e g o

V
A
s
A

W S A L I

z ą te k o %■ 8.15

W prog .mi*- Vlrail, Buch, Tartlnl, (Tr*J towski, Dworak, Chopin, Paganini > in
B i le ty  w  s k l e p i e  .F i l h a r m o n i e *  ul. W ie lk a  8, w  d n iu  k o n c e r t u  w  k a e ie  k o n s e r w a t o r i o m

WSPANIAŁA REW JA- KONCERT
Już w nadchodząca niedzielę 7 kwietnia w sali Konserwaforjum.

U d z i a ł  b io r ą ;  Z n a n a  a n i e w a c z k a  r e w j o w t  OLA LILITH, p i e r w ? 2 y  te n o r  o p e r y  w a r s r a  S T A ­
NISŁAW GRISLCZYNSKI, t a n c e r k a  o p e r y  -w arszaw sk ie j  Cecylja Cesarska i g w ia z d o r  f i lm o w y ,  
k o m i k  W łodzimierz Boruńskl. W  p r o g r a m i e :  o s t a tn i e  n o w o ś c i  s t o l i c y .  B i le ty  w s k l e p i e  m u ­

z y c z n y m  „ F i l b a r m o n j a u —  W ie lk a  8. W  d n iu  k o n c e r t u  w  k a s i e  K o n s e r w a to r i u m .

P A M |Duś nieod­
wołalnie os­
tatni dzień Polski film CZARNA PE3ŁA“

JUŻ JUTR premjera! Film, ' k t ó r y  pam ięta s i ę  całe ż y. ci e

Marzące usta
E l ż b i e t ą  B E R G N E R

C flS I H Ol Dzś wielka rewelacja sezonu!
Jeannette Macdonald Maurice thevalier

w  n a j w i ę k s z y m  f lm ie  o d  c z a s u  w y n a l e z i e n i a  t a ś m y  f i lm o w e j  p ,  t.

W E S O Ł A  W D 0V ' K A
ł ł e i y a e r j a :  E r n e s t  L u t i t i c h  M u z y k a :  F r a n c i a z e k  L e h a r
W s z y s tk o  c o  j e s t  n a j w e s e l s z e g o  n a j p i ę k n i e j s z e g o ,  n a j w d z i ę c z n i e j s z e ­

g o  z e b r a n o  w  t y m  j e d n y m  w ie lk im  o b r a z i e  S e a n s e :  4 — 6 — 8 — 10

m m \ a s i.  Franciszka GA^L 
V E R0NIKAa d o ty c h *  

m i o w y c h  
f i lm ów

w  n a j n o w ­
sz y m  i n a j ­
l e p s z y m

P r z e p i ę k n e  p i o s e n k i  F r a n c i s z k i  G a a l .
N A D  P R O G R A M :  K o l o r o w a  a t r a k c j a  „W lasku 
W tedeA sk lm * . P A T  o ra z  T y g o d n i k  P a r a m o u n t u

A f S N I C ^ f  I D Z IŚ  N a j w i ę k s z e  pOISKlfl a r c y d z i e ł o  f i lm o w e  p .  t.

TziTzr Prokurator Alicja Horn
Jadwiga Smosars* >, Zosld Mirska, Luda Fr. Brodniewicz, Bogusław Samborski
N A D  P R O G R A M  Urozmaicone DODATKI n Ż W IĘ/O W . P o c z .  s e a n s ó w  c o d ? ,  o g. 4-ej  p -e .

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

gotowe i na zamówienia, 
komplety 1 sztuki pojedyńcze

p o l e c a  p o  c e n a c h  d o s t ę p n y c h
S T O L A R Z

Dostawca firm: Br. Łokucjewskl i Olkln
D o j a z d  a u t o b u s e m :  z P l a c u  O r z e s z k o w e j

d o  ul.  ROwne Pole 5 - a

STANISŁAW STRODZKI

U D Z I E L A M

LEKCYJ MUZYKI
NA GITARZE I MANDOLINIE

O r g a n i z u j ę  o r k i e s t r y  l u d o w e  i d ę t e ,  —  P i s z ę  
s z k o ły ,  a l b u m y ,  p a r t i t u r y  o r k i e s t r o w e ,  L e k c y j  
u d z i e l a m  w  m i e s z k a n i u  r e f l r k t a n t a .  D o w i e d z i e ć  
się :  B ia k u p ia  4 — 18, lu b  Ś w . W i n c e n t e g o  6 /1 7 — 3 

Kapelmistrz L. Klewakin

i t. d.
Intencja p rw n iy J u  perlum eryjno-kosm etycz 

teg o  podniesienia cen nap rzekó r istniejącym  
dążenium  nie ąmujćHlje uzasadnian ia  an i w kosz­
tach surowców, ani też robocizny i pow inna 
spolkać -się ze zdecydow aną postaw ą zarów no 
•władz jak  i konsum entów  wręc* do  bojkotu  t<> 
warów, k tóre podrożały.

H U M O R
U SWATA.

— Dam a nie jest może pięknością. .Je po­
siada trzypiętrow y dom.

—- Czy ma pan  fołogralją?
— Proszę, oto ona!
— Ależ to me to, chciałbjTn obejrzeć fo to  

grufję dom u, u nie tej pani. (Le  Ni rej

C O L I  
ŁAGODNIE  

> DOKŁADNIE

Pr z e t a r g
Wj J z ‘ał E lektryczny Z arządu M iejskiego :n 

W ilna ogłasza przetarg  na dostaw ę 985 .sztuk 
ieą- 100 m 3', slupów sosnowych o długości:

9 m. — 150 sztuk 10 m. —  225 sztuk, t l  m. 
—+00 szt., 12 Jn. — 100 szl., 1S m. — 80 sztuk 
i o średnicy w ierzchołka od 17 do 19 cm. Słupy 
winny pochodzić z ostatn iego  cięcia zimowego 
m ają  być całkow icie okorow ane a ponadto  nd 
pow iadać w arunkom  technicznym  podanym  w 
l3- 'N. —  P. N. T. — 403 z 1932 r. Ceny m ają być 
podano za 1 ni'1 —  loco E lektrow nia Miejska 
ful. D ercw nicka 2). D ostaw a w inna być usku 
teczniona n ie  później końca m ca kw ietn ia  b. r., 
przyczem  w wypadk opóźnienia dostawy — kara  
konw encjonalna u ynosić m a 1/«°/o w stosunku  
tygodniowym.

O ferty — w zapieczętow anych kopertach  (i 
nadpisani „O ferta na dostaw ę slupów 1') w raz 
z załączoną kaucją w wysokości 5%  oferow anej 
sumy i znaczkiem  kancelary jnym  Z arządu Miej­
skiego, składać należy w Biurze E lektrow ni Miej­
skiej, w godzinach urzędow ych najpóźn ie j do 
godz. 12 dn ia  15 kw ietn ia  r. b., poczom o godz. 
12.30 — odbędzie się o tw arcie ofert.

Bliższych inform acyj o w arunkach  p rze ta r 
gu udziela się w W ydziale E lektrycznym  co 
dziennie w godzinach urzędow ych.

Wydział Elektrycny 
Zarządu M iejskiego m. W in a .

S \'gnatura: 357/33

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ilnie, re­
w iru 3 go W ładysław  Cichoń, ma.jący kancelarję  
w W ilnie, ul Jezuicka Nr. 8 m. 9 na  podstaw ie 
art. 602 k p. c. podaje do publicznej wiadomo- 

, ści, że dnia 8 kw ietnia 1935 r. o godz. lO w Wil 
nie. ul Szkaplerna Nr. 4 odbędzie się 1-sza Li­
cytacja ruchom ości, sk ładających  się z m aszyny 
kajzerkow ej, 2 wi>g dziesiętnych, 6 kotłów  1 
innych, oszacow anych n a  łączną sum ę zł. 2.160 

luchom ośc i można oglądać w dm u licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .
23—VI K om ornik W, Clcbon

Dnia 19 m arca 1935 roku.

On wynajęcia
m i e s z k a n i e  4 - p u k o j o w e  
i e  y /B ze lk iem i w y g o d a ­
m i.  c i e p l e  i s ł o n e c z n e  

ul , S u k o c z  14— 1

DOKTOa
ZYGMUNT

K U D R E W I C ł
C h o r .  ł > t n * i y r i „  syfilis 
s k ó r c e  i  r a o c z o p ł r io w r -  
lam kow a Ib, teł 19SS
P rz y jm .  o d  8— 1 i 3— &POKÓJ

d o  w y n a j ę c i a  ze  w sz e l -  
k i c m i  w y g o d a m i  
N i e m i e c k a  3-— 20

DOKTÓR
J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
Ordynator S z p i t .  Sawicz

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e  i k o b i e c a

Wileńska *4, tel. 186t>
Przyjm* o d  g. 5 —  7 w .

Potneooy pokój
b e z  m e b l i  z w y g o d s m i  
w  ś r ó d m i e ś c i u  O f e r ty  
d o  „ K u r j e r a  W i l e ń » k .“ 

p o d  n r  15

P O K Ó J
o d p o w i e d n i o  u m e b l o ­
w a n y  w  ś r ó d m i e ś c i u  d la  
s t a ł e g o  l o k a t o r a  p o t r z e ­
b n y ,  O f e r ty  d o  A d m i n .  
„ K u r j e r a  W . “ d l a  A . K. 

( r e j o n  M ic k ie w ic z a )  §

DOKTÓR

Blutnowscz:
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,

•  k o r n e  i m o c z o p ł c i o w e  
WitBlka 21, tel. 9-21

P rz y jm ,  o d  9— 1 i 3— &

DOMEK murowany
d w u m i  e t z k a n i o w y

do sprzedania tanio
W iad o m o ś ć*  J a g i e l lo n  

• k a  16— 9, c z y t e ln i a  
o d  g o d z .  11 d o  1S*ej

DOKTOh

Ginsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w a s z -  
■ j j z o a  i - n c c z o p ł e i o w e
Wlinńska 3 ,  tel, 3 -6 Y
P rz y jm -  o d  8 — 1 i 4— F

Sprzedam
1000 d a c h ó w e k  u ż y w a ­
n y c h ,  uL  D z i e l n a  49— 1 
D o w .  w  (O Iz . 5— 6  PP

P I E GI
u s u w a  p o d  g w a r a n c j ą
„AXELA“ — K R E M ;

s ło ik  ty lk o  2 zł«
J. G a d e b u s c h  

P o z n a ń ,  ul . N o w a  7
P I A N I N O

Szredera, k o n c .  w  d o ­
b r y m  s t a n i e ,  o k a z y jn i e  
d o  s p r z e d a n i e ,  ul* Su- 

b o c z  o  a  m- 2
Snólnik-czka

z  k a p i t a ł e m  o d  2.000 zł. 
p o t r z e b n y  d o  r e n t o w ­
n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a -  
A d r e s  w A d m i n i s t r a c j i  
. K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o ”

N i e m a s z  M I O D l  J l e c z ­
n i c z e g o  n a d  Ml© J 

w  fi>mie
Czerwińskiego

k i lo g ra m  zł- 2.20 
ul. W i l e ń s k a  42 NAUCZYCIEL

d y p l o m o w a n y  ud z  lr.. 
l e k c y j  m a t e m s t y k i  j fj- 
zy k i .  L e k c j e  s y s t e m a ­
t y c z n e  i d r r a z a e  w  g o~  
d ż i n a c h  o d  14 d o  21 e j  

ul.  W  l e ń s k a  37, m . 3

Rządcy domu
p o s z u k u j e  d o ś w i a d c z o ­
ny  a d m i n i s t r a t o r  za  s a ­
m e  m ie s z k a n ie .  O f e r ty  
d o  a d m i n .  . .K u r j e r a  W," 

d la  D o ł g o s z a
STUDENT

( z  m a t u r ą  n i e m i e c k i e g o  
g im n a z ju m )  u d z i e l i  k o ­
r e p e t y c j i  lu b  T k onw er-  
sa c j i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e ­
g o .  Z g ło s z e n i a :  W i lń o ^  
z a u ł .  B e rn a r d y ń s k i  8— T

Unieważnia się
z a g i n i o n ą  l i s i ę  o f ia r  
W i l e ń s k ie g o  W o je w ó d z .  
K - tu  P o m o c y  O f i a ro m  
P o w o d z i  nr . 104. T - w o

B r o w a r u  „ S z o p e n 4* Absolwentka
S z k o ły  H a n d l o w e j ,  
s z ą c a  n a  m a s z y n i e ,  p o ­
s z u k u je  j a k i e j k o l w i e k  
p r a c y .  Z g ło s z e n i a  d c  
a d m i n i s t r a c j i  ..Kufjcra**

d U  W ,  O .

Zgunioną
l e g i t y m n e ję  P o ś r e d n i e -  
tw a  P r a c y ,  w y d a n ą  n a  
im ią  S y k s t u s a  B obrow i*  
c z a  —  u n i e w a ż n i a  eią
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